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W sytuacji przedwyborczej 
rzeczy najważniejsze są już cał­
kowicie wyjaśnione. W szyscy w y­
brali swoje ilrogi.

Polityczne ugrupowania opozy­
cyjne nie wezmą udziału w w y­
borach sejmowych, cała ag itacja 
wyborcza, prowadzona niemal wy 
łącznic przez Ozon, odbywać się 
będzie poza niemi. Tylko tu i ów 
dzie na prowincji pojaw ią się 
nieliczne „dzikie” kandydatury 
poza Ozonem, ale z poparciem 
uproszonem. Zresztą w całym kra 
ju dominować będą na polu wy- 
borczem same kw iaty Ozonu.

Stronnictwo Narodowe rzuciło 
swoim zwolennikom parol „w y­
bory parlam entarne nic nas nie 
obchodzą”, Stronnictwo Ludowe 
obróciło się „twarzą ku Nowosiel 
com” ; Stronnictwo Pracy myśli 
nie o wyborach, ale o wzm acnia­
niu swych pozycyj organ izacyj­
nych, PPS nie zgodziła się, aby 
przez „drzwi kuchenne”... via 
związki zawodowe, wejść w ja ­

kiejś paczce do parlamentu.
Na placu pozostał jedynie O- 

zon z przybudówkami.
W prawdzie jeszcze dzisiaj o- 

braduje NKW Stronnictwa Ludo­
wego, a jutro zbiera się Kon­
gres nadzwyczajny ludowców, a- 
le obrady le będą jo i tylko po­
twierdzeniem powziętej decyzji: 
„twarzą ku Nowosielcom”. P ra­
sa ludowa przypomina w przed­
dzień nadzwyczajnego kongresu 
przemówienie chłopa — ludowca 
Franciszka Słyszą, wygłoszone w 
Nowosielcach w obecności Mar­
szałka Śmigłego - Rydza.

„Nikł nic ruszy granic Polski — mó­
wił p. Słysz — nad których całością 
czuwają miljony lada polskiego, które 
świadome swej siły, chcą wziąć Pol­
skę w swoją opiekę i uczynić z nłej po 
łężne i wolne państwo... Jesteśmy dziś 
świadomi naszych obowiązków wobec 
państwa, w pierwszym rzędzie obowiąz 
ku obrony państwa.

Todalku krwi, który gotowiśmy zło- 
źyć. nie traktujemy ani jako łaski wo­
bec Ojczyzny, ani jako nprzejmości, za 
którą żada słę zapłaty. Bo daniny i y -  
cla nie można -odpłacić.

Ale właśnie dlatego mamy nietylko 
prawo, ale i obowiązek wołać, że od­
suwanie masy chłopskiej od należnego 
je j udziału w sprawach politycznych 
może fatalnie odbić się na państwie w 
chwili, kiedy będzie potrzebowało chłop 
sklej ofiarności, chłopskiej krw i i chłop 
skiego życia.”

Przypom inając to przemówie­
nie, prasa ludowa ubolewa, że 
chłopskie postulaty nowosielec- 
kie nie zostały dotychczas speł­
nione i rzuca w masy wiejskie 
hasio przedkongresowe:

— „Twarzą ku Nowosielcom”. 
A zatem wszyscy w ybrali swo­

je drogi. Kampanję wyborczą do 
parlam entu prowadzi tylko Ozon.

Niema w tej sytuacji nic dziw 
nego, że Ozon i wszelkie zw ią­
zane z nim związki, organizacje, 
federacje i stowarzyszenia, mobi­
lizują swoich członków i rzncają 
Ich w wir kampanji wyborczej, 
której jedynem  zawołaniem jest: 

— Bierzcie udział w głosowa­
niu.
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PRAGA, 7.10. Na wczorajszym 
kongresie przedstawicieli stronni­
ctwa słowackiego w Żylinie sformu­
łowany został projekt ustawy, usta 
łający szczegóły przejęcia władzy 
wykonawczej na ziemi Słowackiej 
przez słowacki rząd autonomiczny.

Projekt ten uchwalony ma być 
przez parlament czechosłowacki naj 
później do dnia 28 b. m.

W myśl tego projektu, powołane 
zostają do życia autonomiczne orga­
ny władzy wykonawczej na ziemi 
Słowackiej.

Władzę wykonawczą na ziemi Sło 
wackiej wykonywać ma słowacki 
rząd, który składać się będzie z 5 
ministrów z premjerem na czele. 
Kompetencjom rządu tego nie będą 
podlegać następujące agendy: spr. 
zagranicznych, obrony narodowej o- 
raz sprawy długów państwowych.

Ministrowie słowaccy będą jedno­
cześnie członkami rządu centralne­
go w Pradze.

Poszczególne agendy rządu sło­
wackiego podzielone będą w sposób 
następujący: a) ministerstwo spr. 
wewnętrznych (również wymiar 
sprawiedliwości, zdrowia publiczne­
go i wychowania fizycznego), b) 
ministerstwo komunikacji (sprawy 
poczty, telegrafu i komunikacji ko­
lejowej), c) ministerstwo gospodar­
ki (roboty publiczne, handel, prze­
mysł, rzemiosło i rolnictwo), d) mi 
nisterstwo kultury narodowej (o* 
świecenie publiczne), e) minister­
stwo finansów i opieki społecznej.

Wszystkie ziemie słowackie podle 
gają autonomicznemu rządowi sło­
wackiemu.

Proporcjonalny podział wydatków 
budżetu państwa czechosłowackiego 
ustalany będzie przez specjalną ko­
misję-

PRAGA, 7.10. Uchwały, powzięte 
w dniu wczorajszym na kongresie 
stronnictwa słowackiego, zaakcepto

wane przez rząd praski, dotyczą na 
razie uznania autonomji słowackiej 
jako takiej, w szczególności zaś tyl­
ko w kwestji decentralizacji władzy 
wykonawczej.

Zarządzenia autonomistyczne orga 
nów ustawodawczych ustalone będą 
niebawem w dalszych rozmowach, 
jakie nawiązane zostaną między 
członkami rządu praskiego 1 człon­
kami przyszłego rządu słowackiego.

Minister pełnomocny na Słowację 
dr. Ti so wraz z współpracownikami 
przybył dziś przed południem do 
Pragi.

PRAGA, 7.10. Rząd słowacki skła 
da się z 5 członków. Przewodniczą­
cym rządu jest Józef Tiso (słowac­
ka partja ludowa), minister spraw 
wewnętrznych — Fernand Durczan- 
ski (S. P. L.), minister oświaty — 
Matus Czrnak (S. P. L.), minister 
gospodarki — Teplansld (agrarjusz 
słowacki), minister finansów — Zat- 
ko (agrarjusz słowacki)

Niektóre organizacje, jak  np. 
Związek Legjonistów (okręg sto­
łeczny), wydaiy nawet specjalne 
wskazania wyborcze, w których 
m. in. czytam y:

1) skontroluj we właściwym czasie, 
czy jesteś wpisany na liście wyborców 
do Sejmu. W  razie pominięcia Ciebie 
lub kogoś z członków Twojej rodziny, 
którzy posiadają prawo głosowania, 
wnieś natychmiast reklam ację;

2) bierz udział w zgromadzeniach i 
wiecach przedwyborczych, organizowa­
nych przez O.Z.N. i organizacje niepo­
dległościowe;

3) nieustannie powtarzaj w zasięgu 
swych wpływów I znajomości hasło, 
że obowiązkiem obywatelskim wszyst­
kich jest wzięcie udziału czynnego w 
akcie wyborczym. Wszyscy do urn!

W  wielu stronach k ra ju  poja­
wili się już agitatorzy, którzy na- 

I wołują wyborców, aby szli głoso­
wać. W  niektórych środowiskach 
tw ierdzą agitatorzy, że wcale nie 
chodzi o to, aby wyborcy głoso­
w ali na wysuniętych kandyda­
tów, broń Boże.

Wyborcy mogą wrzucać do 
nrn kartki białe, a chodzi tylko; 
o to, aby wzięli czynny udział w 
akcie wyborczym i nie upraw iali 
absencji w głosowaniu.

M obilizacja przedwyborcza ob­
jęła dosłownie wszystkie, nawet 
najm niej żywotne, organizacje o- 
bozu prorządowego. Moźnaby 
przyjąć, że nadchodzące wybory 
uważane będą za pewnego rodza­
ju plebiscyt, tak w ielka waga 
przyw iązywana jest do frekwen­
cji wyborczej.

Działalność agitatorów na dole 
wspierana będzie mowami kandy 
dackiem i od góry. Oprócz premje 
ra Sławoj - Składkowskiego, wy­
stąpi z mową przedwyborczą p. 
wiceprenijer ł minister Skarbu, 

j Kwiatkowski. Mowa ta wygłoszo­
na będzie na Śląsku w niedzielę 
lfi b. m. i nosić będzie charak­
ter odczytu o znaczeniu ogólno- 
polskiem.

(Dokończenie na str. 2- e j)

Mowe ustępstwo Czechosłowacji
P iąta  stre fa  okupacji niem ieckiej

PRAGA. 7.10. Sprawa t. zw. 
piątej strefy okupacyjnej t. j. te-
rytorjów, pozostałych, która w 
wyniku postanowień m onachij­
skich i szczegółów, ustalonych 
przez komisję berlińską, obsadzo 
na ma być przez wojska niem iec­
kie dnia 10 b. m., została defi­
nitywnie przesądzona.
Zdaniem czechosłowackich czyn 

ników urzędowych, w szczegó­
łach, ustalanych przez komisję 
delim itacyjną, przew idującą odda 
nie Rzeszy niem ieckiej obszaru, 
ustalone przez komisję szczegóły 
wykraczają poza ustępstwa tery- 
torjalne, zaakceptowane przez 
rząd praski pod naciskiem mo- 

\ carstw. Niemniej ze względu n a t

bezapelacyjny i techniczny cha­
rakter postanowień m onachij­
skich i postanowienie komisji 
berlińskiej, jak  podkreślono w ko 
munikacie radjowym , wydanym 
wczoraj późnym wieczorem, rząd 
czechosłowacki nie widzi innego 
wyjścia, niż przyjęcie powyższe­
go rozwiązania jako niezmienial- 
ny fakt.

Prasa czeska podkreśla, iż wo­
bec definitywnego rozstrzygnię­
cia mocarstw, mimo iż p iąta stre 
fa rozciąga się na obszary czę­
stokroć w większości czeskie, 
wszelkie protesty są bezcelowe.

BERLIN. 7.10. Kanclerz Hitler 
w czwartej podróży przez dawną 
niemiecko - czechosłowacką gra­

nicę przybył dziś przed 
nicm do Obersdorf, a następnie 
przez Schoenwiese i Kohlbach do
Jaegerndorf, pierwszej większej 
miejscowości w 4-tej strefie.

Kanclerz w otoczeniu Goerin- 
ga i Henleina wygłosił z balkonu 
ratusza przemówienie do tłumów, 
dziękując za owacje i długolet­
nią wierność.

KARLSBAD. 7.10. W czoraj przy 
było tu około 400 Niemców su­
deckich, b. żołnierzy arm ji cze­
chosłowackiej, którzy w ubiegłą 
sobotę zwolnieni zostali ze swych 
oddziałów, stancjonowanych w o- 
kolicach Pragi.

Dr. Benesz 
po rezygnacji
opuścił Hradczyn

PRAGA, 7.10- B. prezydent repu­
bliki dr. Benesz, który wczoraj po­

ślę zo swymi współpracowni 
opuścił zamek na Hradczynie, 

udając się do swej prywatnej miej­
scowości Semlnovousti, położonej o 
kilkadziesiąt kilometrów na połud­
nie od Pragi.

Zakaz riucanla kwiatów 
do samoihDdu Hitlera
BERLIN, 7.10. Niemieckie Biuro 

Informacyjne podaje, że wydane 
zostało ponownie zarządzenie, aby 
ludność zaniechała rzucania kwia­
tów ł Innych przedmiotów do wozu 
kanclerza.

W dniu dzisiejszym od rzuconeg« 
do wozu bukietu kwiatów kaacłen 
odniósł lekką ranę twarzy.
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Przypomnieć warto, że w kwie 
tniu r. b. również na Śląsku (w 
Katowicach) wygłosił p. wicepre- 
mjer przemówienie polityczne, 
które wywołało tak wielkie poru­
szenie i rozbudziło tak wielkie  
nadzieje w całym kraju, a które, 
niestety, nie dało dotychczas spo­
dziewanych rezultatów.

* **
Przygotowywała się w W ar­

szawie wielka niespodzianka wy­
borcza, która jednak w ostatnie] 
chwili zawiodła. Niespodzianką 
tą miały być kandydatury posel­
skie kilku secesjonistów Stron­
nictwa Narodowego przy pomocy 
Ozonu.

„Dziennik Bydgoski” rozkonspi 
rował ową niespodziankę w na­
stępującym artykule:

Idea pokoju wewnętrznego znajduje 
żywy oddźwięk w szeregach endecji, 
szczególnie wśród młodych przywód­
ców tego stronnictwa, którym wybory 
szczególnie przypadły do gustu, a chçé 
zdobycia mandatu poselskiego jest dla 
nlcli motorem działania.

Pewność i optymizm stały się udzia 
łem redaktorów 2 popołudniówek war­
szawskich, t.j. „Wieczoru Warszawskie­
go” i „Gońca Warszawskiego”.

Otóż ubiegać się będzie o mandat 
poselski przy pomocy Ozonu red. Sta­
nisław Strzctciskl, b. naczelny publi­
cysta głównego organu endecji „Ga­
zety W arszawskiej”, obecnie naczelny 
publicysta „Wieczoru Warszawskiego”. 
P. Strzetełskl piastował 'również man­
dat poselski w Sejmie w latach 11)30- 
35 z ramienia Stronnictwa Narodowe­
go-

O mandat ma się ubiegać naczelny 
publieysta „Gońca Warszawskiego” i b. 
publicysta endecji, p. Stanislaw Majew­
ski.

Rozchodziły się również pogłoski o 
pertraktacjach z inną frondą endecką: 
inn być zaproponowany mandat po­
selski p. Wojciechowi Zaleskiemu, b. 
redaktorowi ABC, organu ONR. Ozon 
chętnie widziałby u siebie kilku • mło­
dych ocnerowców 1 zgodzi się chętnie 
ua mandaty dla nich. Przypomnieć na­
leży, żc i p. W. Zaleski był gorliwym 
wyznawcą narodowej demokracji.

Również otrzymać ma mandat b. 
współpracownik naczelnego organu en- 
deejl „Gazety W arszawskiej”, obecnie 
secesjonista z tego stronnictwa, p. Jan 
Rembielińekl, współpracujący w redak­
cji franciszkańskiego „Małego Dzienni­
ka”, z którego już wyszedł p. Rutkow­
ski, b. współpracownik Koca.

Musimy wyjaśnić, że informa­
cje „Dz. Bydg.” są nieścisłe, je­
śli chodzi o nazwisko red. Woj­
ciecha Zaleskiego. Bed. Zaleski 
kategorycznie zaprzeczył, jakoby  
miał kandydować do Sejmu i to 
przy pomocy Ozonu.

W  dowcipnein zaprzeczeniu, 
red. Zaleski m. in. pisze:

Z przedstawicielami młodego Ozonu 
„zetknąłem się” bowiem ostatnio przed 
rokiem w lokalu redakcji ABC, ale pro 
pozycji kandydowania do Sejmu nie 
przedstawiano mi wówczas. Od tego 
ezasu nie zaszły żadne istotne zmiany

w moim stosunku do tej organizacji.
Wspomnienie owego „zetknię­

cia” dotyczy głośnego w swoim  
czasię najścia młodych ozonow- 
eów na redakcję ABC. Następne­
go „zetknięcia” nie było...

Natomiast inni „kandydaci” 
wymienieni po nazwisku, nie po­
śpieszyli z zaprzeczeniem. Utrzy­
muje się też przekonanie, że i- 
stołnie mieli oni chęć kandydo

wać przy pomocy Ozonu. Nie oni 
zresztą jedni. Z tego samego śro­
dowiska zamyślał o mandacie  
m. inn. również mec. Stypułkow- 
ski, wymieniano też nazwisko ks. 
Czetwertyńskiego.

Obecnie stało się wiadome, że 
zpośród wymienionych aktualną  
pozostała tylko kandydatura p. 
Rembielińskiego. Wszyscy inni z 
kandydowania podobno defini­

tywnie już zrezygnowali.
Nie oni jedni. W  kołach polity­

cznych mówi się o „tajemniczej 
liście 90 kandydatów”. Miały 
znajdować się na niej nazw iska 
ludzi, związanych z różnemi śro­
dowiskami opozycyjnemi.

Jakaś koncepcja się nie udała 
i „lista 90 kandydatów” powędro 
wała do archiwum.

< = )

Zasady rasizmu włoskiego
uchwalone przez W ielką Radę Faszystowską

RZYM, 7.10. Wielka rada faszy- ciec jest Żydem, a matka narodo- 
stowska zebrała się wczoraj pod wości niewłoskiej, dalej osoby po- 
przewodnictwem Mussohmego w pa- chodzenia z małżeństw mieszanych,

a wyznających religję mojżeszową, 
ci wreszcie, którzy pochodzą z mał­
żeństw mieszanych i wyznawali in­
ną rełigję, niż mojżeszową przed

łacu Weneckim.
Na wstępie, Wielka Rada stwier­

dziła, że naród włoski w zdecydowa­
nej męskiej postawie w czasie o- 
statnich wypadków europejskich 
dał nowy dowód wielkiej i głębokiej 
przemiany, jak iej dokonała rewolu­
cja „czarnych koszul“ w duchu i 
charakterze Włoch.

Następnie Wielka Rada postano­
wiła wysłać pozdrowienia do mar­
szałka de Bono z powodu rocznicy 
zdobycia Adui, poczem przystąpiła 
do dyskusji nad zagadnieniem raso- 
wem.

Rada uchwaliła deklaracje, wpro­
wadzające: zakaz małżeństw Wło­
chów i Włoszek z osobami, należące 
mi do rasy chamickiej, semickiej i 
innych ras niearyjskich.

Wielka Rada oświadcza dalej w 
deklaracji, że „wszystkie siły anty­
faszystowskie kierowane są przez e- 
lementy żydowskie, a żydostwo 
światowe jest czynnikiem decydują­
cym w Hiszpanji, po bolszewickiej 
stronie Barcelony“.

Ze względu na zakaz przyjazdu 
do Włoch i wysiedlanie z Włoch ży­
dów zagranicznych, Wielka Rada 
postanawia, że wysiedlenie nie bę­
dzie zastosowane w stosunku do 
Żydów zagranicznych w wieku po­
nad 65 lat, którzy zawarli małżeń­
stwo mieszane z obywatelami włos­
kimi przed 1 października 1938 r.

W stosunku do Żydów obywateli 
włoskich, Wielka Rada ustaliła, iż 
uważani będą za przynależnych do 
rasy żydowskiej ci, których oboje

ponad 100 osób, posiadać więcej po 
nad 50 ha terenu, pełnić służby woj 
skowej w czasie pokoju i wojny. 
Sprawa wykonywania zawodu przez 
Żydów będzie przedmiotem innych 
zarządzeń.

Dalej Wielka Rada faszystowska
1.10. 1938 r. nie będą uznani za Ży- postanawia, że Żydzi wydaleni ze
dów.

W stosunku do obywateli włos­
kich nie będą czynione żadne roz­
różnienia z wyjątkiem nauczania w 
szkołach wszystkich rodzajów i sto­
pni, o ile oczywiście na wyróżnie­
nie nie zasługują obywatele z in­
nych powodów, jak np. o ile należą 
do rodzin, wśród których byli pole­
gli w ciągu 4 wojen, prowadzonych 
przez Włochy w bież. wieku, a więc 
wojny libijskiej, wojny światowej, 
wojny abisyńskiej i hiszpańskiej.

Również nie będą podlegali ogra­
niczeniom, jeśli pochodzą z rodzin 
ochotników, którzy brali udział w 
tych wojnach, kombatantów, odzna­
czonych krzyżem wojennym, o ile 
należą do rodzin, wśród których są 
polegli za sprawę faszystowską, lub 
zostali inwalidami w walkach faszy­
zmu. Wreszcie, o ile należą do ro­
dzin, przyjętych do partji faszystów 
skiej w r. 1919, 1920, 1921, 1922 i 
w drugiem półroczu 1924, do rodzin 
legjonistów, którzy brali udział w 
zdobyciu Fiume i rodzin dobrze za­
służonych, które określi specjalna 
komisja.

Obywatele włoscy rasy żydow­
skiej, nie podpadający pod wyżej 
wymienione kategorje, nie będą mo­
gli być członkami partji faszystow­
skiej, nie będą mogli posiadać, ani 
też zajmować stanowisk kierowni-

rodzice są Żydami, ci, których oj-1 czych w firmach zatrudniających

służby publicznej, będą mieli pra 
wo poboru emerytury, że wszelka 
forma presji dla otrzymania złago­
dzenia tych postanowień zostaje 
bezwzględnie zakazana i że nie zo­
staną wprowadzone żadne postano­
wienia, którchy ograniczały swobo­
dne wykonywanie praktyk religij­
nych i działalności gmin żydow­
skich, zgodnie z obowiązującemi u- 
s ta wami i wreszcie, że żydom wol­
no będzie otwierać szkoły elementar 
ne i szkoły średnie.

Wielka Rada faszystowska nie 
wyklucza możliwości zezwolenia na 
kontrolowaną imigrację Żydów euro 
pejskich do pewnych obszarów Abi- 
synji, a to dla odciążenia emigracji 
żydowskiej do Palestyny.

Wszystkie te postanowienia w sto 
sunku do Żydów będą mogły być a- 
nulowane, lub też zaostrzone w zale 
żności od stanowiska, jakie zajmie 
żydostwo w stosunku do Włoch fa-. 
szystowskich.

RZYM, 7.10. W kołach żydowskich 
duże wrażenie wywołało stanowisko 
Wielkiej Rady faszystowskiej, któ­
ra przewiduje możliwość skierowa­
nia emigracji żydowskiej z krajów 
europejskich do Abisynji.

Fakt ten uważany jest za dowód, 
że koncepcja terytorjalistów żydow­
skich zyskuje sobie coraz więcej zro 
zumienia w świecie.

Po przyłączeniu pra 
ziemi Piastów

Hołd rek to rów , ach# 
rozkazy

Marszałek Polski E. S m ig ^  
przyjął w dniu 6 b. m. те 
Uniwersytetu J. P., Polit 
warsz., Szkoły GŁ Gosp. Wiej- . 
oraz Akademji Sztuk Piękny6“ 
Warszawie, którzy wyrazili "e.E]nderza 
nemu inspektorowi sił zbroją . 
hołd i wdzięczność za p r z j* ^ nfpt" ^ ^  
prastarej ziemi Piastowskiej d° . CJ1 
ski oraz złożyli znane już uc“ Pan: 
senatów akademickich. esowai

* tr ' n iem i
Dyrektor P.U.W.F. i P. W- ii®  w.ie> 

Sawicki wydal rozkaz do  ̂ nic
rezerwistów i członków P- n(l _ и 
którym podkreśla, że nowy ro* ku zja: 
cy wyszkoleniowej rozpoczyna( • łonach 
„w momencie wielkiego zwyci?  ̂ 'Wybrn: 
przeżywanego przez całe spo^Ssu. 
stwo z wielkim entuzjazmem • grę j jn

* * * i?/rania P'Śląska rada wojewódzka w '^cercie i 
wicach odbyła uroczyste posied^zez м ц$, 
w dn. 6 b. m. z okazji przyłą^ lamberlai 
Śląska Zaolzańskiego. Na P°sl<> îpstw Da 
niu tem przemawiał wojewoda  ̂ ]eas „̂ 
żyński, wyrażając m. in. nada гр . 
że w krótkim czasie zobaczy®) ^  r
radzie wojewódzkiej i w Sejmi , t
skim przedstawicieli przył^ 20 ^ ‘ пУс

Ma granicy termu plebiscytowego
Organizacja aprowizacji i szkolnictwa za Olza
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powiatów. wlwiem
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ja. — -- f{ ostatec
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PARYŻ, 7.10. Na wczora^3vnnr ^  
posiedzeniu ko m isji spraw  za i- o<i0\
w  czasie  w ym ian y  P°g ą /L-slan S 'er 
expose m in. Bonneta, dePut°o cf; z Jed 
so c ja lis ty czn y  Grumbach za J , 101 się 
n ikow ał ko m isji te k st d e p e s z y w < j zj 
r a  zo stała  jak o b y  w y^ an a ,ж а> ü U D u i i a  J — >

kanclerza Hitlera w dn. 2 Pa
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n im i  w  a n i c
kowitej współpracy pomiędzy 
cją i Niemcami“
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Zacfets beje w
BARCELONA. 7.10. К0®" 

ministerstwa obrony _gł°sl ; -„^еЛ гет 
cie wschodnim siły п‘сргг^ 110«^»Ь\-6 ” 
ponowiły ataki na nasze n*5ev. na
pod Sierra Lavall de la- ^ 4 |  eilr° 
potkały jednak na bardzo s . ..^û. Ir » » » • • Г\ ■ Г)1 11 1.

Prasa arabska strajkuje
Krwawe zajścia 

w Jerozelimis i Haifie
JEROZOLIMA, 7.10. Na znak pro 

testu przeciw zaostrzonej cenzurze, 
cała prasa arabska ponownie za wie 
siła swe wydawnictwa na przeciąg 
2 tygodni.

JEROZOLIMA, 7.10. Wczoraj w 
nocy grupa uzbrojonych ludzi za­
atakowała 2 żołnierzy angielskich, 
wartujących na kolei, którym za­
dała rany sztyletem- 
HAIFA, 7.10 W dniu wczorajszym 

doszło do krwawego starcia pomię­
dzy bandą, liczącą 100 rebeljantów, 
a policją angielską. 60 rebeljantów 
zostało zabitych.

Po stronie policji ofiar niema.

0. Z. N. a mniejszości
W yjaśn ien ie  sztabu
Wobec wiadomości o rzekomej 

współpracy O.Z.N. w akcji wybor­
czej z mniejszościami narodowemi, 
sztab O.Z.N. stwierdza, że informa­
cje te są całkowicie nieprawdziwe.

O.Z.N- — jak  głosi wyjaśnienie— 
rozwija swą działalność wyłącznie 
wśród społeczeństwa polskiego. Nie 
prawdą jest, że O.Z.N. współpracu­
je, względnie wchodzi w porozumie­
nie z mniejszościami narodowemi 
wogóle, a z żydowską w szczegól­
ności.

CIESZYN, 7.10. W dniu dzisiej­
szym wojska polskie zajęły niewiel 
kie obszary, wysunięte w kierunku 
Cierlicka, które stanowią ostatni 
skrawek powiatu cieszyńskiego.

Po osiągnięciu granicy, dzielącej 
terytorjum, które przypada Polsce 
bez plebiscytu od terytorjum plebi 
scytowego, ustawiono posterunki 
graniczne, które ludność przyjęła z 
radością.

Zaraz za oddziałami wojskowemi 
jechały ambulanse pocztowe oraz 
samochód „Ruchu“, z którego — 
jak wszędzie na nowo odzyskanych 
terenach — rozrzucano gazety pol­
skie. Oddziały wojskowe, które roz

poczęły m arsz'o godz. 10-ej, ukoń­
czyły operacje w godzinach połud­
niowych.

CIESZYN, 7-10. Dzisiaj bawiła w 
Cieszynie przez parę godzin delega­
cja polska do rokowań z Czechosło 
wacją w sprawach, związanych z 
przejęciem przez Polskę Śląska Za­
olzańskiego.

W skład delegacji, na której cze­
le stoi naczelnik Lalicki z M.S.Z. 
wchodzą z ramienia M.S.Z. radcowie 
Sroka, Śmieszek, Sworakowski, z 
ramienia Min. Opieki Społecznej 
radca Fischlowitz, z ramienia Min. 
Przem. i Handlu radca Riediger o-

raz radca Drabarek z Min. Skarbu. 
Razem z delegacją przybył personel 
techniczny. Po krótkim postoju w 
Cieszynie delegacja czterema samo 
chodami udała się do Morawskiej 
Ostrawy, skąd koleją wyjeżdża do 
Pragi.

KATOWICE, 7.10. W Cieszynie 
zaolzańskim przy delegaturze woje­
wody śląskiego utworzono biuro roi 
nicze- Biuro rozpoczęło działalność, 
związaną z aprowizacją terenu oraz 
przejęciem poszczególnych objek- 
tów rolniczych. Współpracuje ono z 
miejscowemi czynnikami poszczegól 
nych placówek.

potkały jednak na Daru*« ~ w »  
opór i poniosły duże straty ■ ... ufaby

SALAMANKA, 7.10. ^K c ^ y  i 
wielkiej kwatery wojsk w (
co donosi, że na froncie Ь pif Uszno£c 
ska zwycięsko w dalszyni c ńiep1̂ '*'!'4?0? 0  ̂
suwają się naprzód. Op«r poc^jJI^iej ti 
jaciela został przełamany. ^

parte.
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Dziś rokowania Pragi i  Węgrami

W Paryżu o sojuszu z Polską
B ezprzykładna napaść „P etit P aris ien ”

Relacja hr. Csaky z W arszawy
BUDAPESZT, 7.10. Cała prasa Kanya, którym zdał sprawę z roz-ł Następnie o godz. 19-ej zebrała

węgierska domaga się bezwzględne- mów, przeprowadzónych z min. Be- się rada ministrów, której posiedze
go dotrzymania przełożonego na ju- ckiem. | nie trwało do godz. 12-ej w nocy
tro terminu rozpoczęcia rokowań У
węgiersko-czeskich.

Społeczeństwo ". . ̂ ierskie — pisze 
„Magyarsag“ nie zgodzi się na dal­
szą zwłokę.

PRAGA, 7.10. Wczoraj wieczorem 
powrócił do Pragi z Budapesztu po­
seł węgierski Wattstein.

Dziś w godzinach przedpołudnio­
wych poseł węgierski udał się do 
tutejszego M.S.Z. Przypuszczają, że 
rokowania komisji mieszanej w spra 
wie ostatecznego ustalenia granic 
czechosłowacko-węgierskich rozpocz 
ną się w miejscowości Komarno w 
dniu jutrzejszym.

BUDAPESZT, 7.10. Szef gabinetu 
ministra spraw zagranicznych hr.
Csaky natychmiast po swym powro 
cie z Warszawy został przyjęty 
przez premjera Imrcdy i ministry

PARYŻ, 7,10. „Petit Parisien“ za 
mieszczą dziś artykuł, w którym 
stwierdza, że Niemcy nie są jedy­
nym narodem, znęcającym się nad 
zranioną Czechosłowacją.

Polska, będąc sama kilkakrotnie 
podzielona — rzuca się na podział 
Czechosłowacji z żarłocznością, któ­
ra oburzyła je j najlepszych przyja­
ciół. Polska zdobyła Cieszyn przez 
groźbę zbrojnej interwencji, którą

twarciu sobie poprzez terytorjum 
czeskosłowackie przejścia, któreby 
je j dało wspólną granicę z Węgra­
mi. W chwili, gdy Niemcy amputu­
ją  Czechosłowację od północy, połu 
dnia i zachodu, Polska próbuje prze 
bić się przez terytorjum czesko­
słowackie.

Występując w roli obrońcy Cze­
chosłowacji, „Petit Parisien“ grozi 
zerwaniem sojuszu polsko-francus-

było niesłychanie trudno Ânglji i kiego, stwierdzając, iż sojusz ten
Francji powstrzymać

Lecz Warszawa zdaje się zamie­
rzać jeszcze coś innego. Mając ape­
tyt obudzony przez dotychczasowe 
sukcesy, Polska myśli obecnie o o-

został już nadwyrężony głęboko i 
że trzyma się obecnie na jednej nit­
ce, a nitka ta jest bardzo bliska zer 
wania.

NA WIDOW*
P. Prezydent ^ zcCZb?Hnju — Sr

przyjął dn. 6 b. m. P°P° gtef^ W e i'.  c 
zydenta m. st. W arszawy °>vac
Starzyńskiego. ń Czv

Min. Beck przyjął w dn* pre ^ ^ niQt« 
ks. F e rd yn an d a  M achaj ’ .L 1 spr 
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nocy z 28 na 29 września I Do wojny wprawdzie nie do- 1 drodze ustępstw, a jak  mówi 
WiejsWJ I ,Wysłaj  prezydent Roose-1 szło, ale raz na zawsze przeko-1 francuskie przysłowie „qui s ’ex- 

Velt długą depeszę do nał się świat, że układy i soju- '•»««* »’« « " « * "  — kto tlu ‘ 
zbrojnrclerza H itlera, proponując sze międzynarodowe w chwili 

rzybł^ zw°tanie m iędzynarodowej krytycznej sta ją  się, niestety, 
dej do fn/erencji, w którejby wzięły skraw kam i papieru, że cały z

w l

uch«1 państwa bezpośrednio za- 
eresowane w konflikcie czes-

niemieckim.
• tod W*e’ czy to wezwanie do 
jnnai Wy nie wyлvaгło poważnego 

P. na doprowadzenie do
ry rok Ołku zjazdu wielkiej czwórki 
iczyna łonach jum, pokazując drogę 

^brnięcia z groźnego im 
U" ,^^uralnie wchodziły tu 

i inne czynniki, jak  chęć 
Kain Pierwszych skrzypiec w 

L T ed ^ ze?^  euroPejskim wyrażona 
■zylącze, Mussoliniego, wytrwałość 

posi^in er âina, skłonność do u- 
woda G л , Saladier, no i „last but 

nadzi' east” — H itlera przed 
aczy^J’ lvp taniein w ie lk ie j wojny z 
Sejmie 0(|ow tylko prestige’owo-pro- 
fiączot. ralnych. Czesi zgodzili

^'iem
się

w zasadzie na cesję te-
Za^VV sudeckich. 
ó*r\WCZê n' e jeszcze decydować,
л ^  ^ tv c h  P 7V n n il.'A \ ir ПГ7П \\7  n _

o * *  Zaw,
y z tych czynników przewa 
,;s Ręcznie szalę na rzecz

U izosf1’- tem jednak niezbitym fl 
:ZorarfV nnJ! ’ źe myśl układu mię- 
v  a m 'in 7r°^°We8° rzucona została
[putowainy z!eHWSZy w y r a ź n ie  P rzez  zafc00 J. m°czone, i za to nale-

« ^ „ S eeo św ia,i'  в , , ‘

trudem wznoszony gmach bez­
pieczeństwa zbiorowego, paktów 
genewskich i lokarneńskich, a r ­
bitrażu haskiego — to są echa 
przeszłości, i że dziś w stosun­
kach m iędzy państwam i ważna 
jest tylko siła oręża.

Jakże w tej nowej konstelacji 
czuć się będą w ielk ie dem okra­
cje zachodnie, wychowujące spo­
łeczeństwo w m yśl odmiennej 
ewangelji, jakże pójdzie im 
współpraca z mocarstwami, któ­
re zawsze otwarcie wypierały 
się mrzonek pacyfistycznych?

Nie trzeba być prorokiem, że­
by widzieć jasno, że w nowym 
układzie sił — Niemcy będą gó­
rą, bowiem ich linja polityczna 
okazała się słuszna, Włochy 
również odniosły sukces moral­
ny dzięki in ic jatyw ie Mussoli- 
niego, a w Anglji i we Francji 
rządy muszą tłumaczyć się przed 
opozycją, dlaczego poszły po

cuse s accuse 
maczy ten się

,kto się tłu 
tem samem o- 

skarża”.
Cóż na to wszystko Ameryka, 

co na to powie prezydent Roo­
sevelt, który n iewątpliw ie w i­
dzi w konferencji m onachij­
skiej parodję tylko swego proje­
ktu zwołania międzynarodowego 
kongresu?

Opinja am erykańska jest je ­
dnolita: cała prasa podkreśla, że 
demokracje zachodnie złożyły 
Czechosłowację na ołtarzu po­
koju, prawdopodobnie krótko­
trwałego.

Zagadnienie całe sprowadza 
się do tego, czy rząd Stanów 
Zjednoczonych wyciągnie z tego 
stanowiska praktyezne konsek­
wencje i czy nie czekając na 
przyszły kryzys wojenny stanie 
do dzieła odbudowy Europy.

Depesza Roosevelta daje pod 
tym względem pewne wskazów­
k i; chociaż bowiem zaznacza, że 
Rząd Stanów nie ma żadnych 
zobowiązań w Europie, to jed-

się skłonny do przyjęcia odpo­
wiedzialności w krytycznej 
chwili.

Ale czy tylko wtedy należy 
brać odpowiedzialność, gdy św iat 
staje w obliczu katastrofy?

Ostatnie mowy Roosevelta i 
Cordell H uila dowodziłyby, że w 
Ameryce przestano już w ierzyć 
w całkowite odseparowanie się 
od skłóconej Europy i że bardzo 
wyraźnie mówi się o konieczno­
ści współpracy z resztą świata.

Nie należy się spodziewać tej 
pokojowej interwencji Ameryki 
z dnia na dzień, ale ten proces 
budzenia się solidarności świato­
wej powoli dojrzeje i wyda 
owoce.

Prezydent Wilson wykreślał 
ongiś granice w traktacie W er­
salskim. Po dwudziestu latach, 
gdy z traktatu pozostały strzęp­
ki, kto wie, czy prezydent Roo­
sevelt nie w ystąpi z in ic jatyw ą 
budowy lepszej Europy, właśnie 
w im ię sprawiedliwości i słusz­
ności, o których tak pięknie mó­
wi w swojej depeszy, w imię 
solidarności i poczucia odpowie-

nak jako obywatel świata czuje dzialności obywateli św iata. T,

aria .,,
Vя  In

tepibo.s"velSt^raW ? ’ ze m i« dzy  id e î!a zjazdem w Monach-
е.гУ przepaść. Powtórzmy:nt,

dzy
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„H&sr Polska z każdej sytuacji historycznej 
wychodziła z honorem...”

PrzemówienSe M arszałka Śmigłego Rydza
Marszałek Edward Smigły-Rydz 

wygłosił dn. 6-go b. m. przez ra­
djo następujące podziękowanie za 
depesze, nadesłane do Niego w 
związku z przyłączeniem Śląska 
Zaolzańskiego do Rzeczypospolitej 
Polskiej.
„Piąty już dzień upływa od chwl- 

nożna je d a - i U, gdy ogól Polski dowiedział się 
i konieczność I o załatwieniu sprawy naszych braci 
lie  się oczy- i zza Olzy.

awr*c roz ----  na przeszkó- ! Od soboty zeszłego tygodnia
uni^4feren SZerzeniu ich w formie ; dziesiątki, setki, a  wreszcie tysiące 
a fr'*'nterr.5Cjl Wszystkich narodów depesz i listów wpłynęły do moich 

5гещ Т АпУ ^  bezpośrednio rąk*
*yć n f otkanie to może si(

’orre. Pll . yehmiast w jakim kol
sku<Mlnv£UroPejskim kraju  neu- rozżarzyły i zajęły od ognia pol- 
y. î'olilah* ° nferencja taka po- ; sk‘ch serc -  oplatając cały kraj 
° < ä ra4  i -Па roz^ ^ a n i e  tej P o ln y m  prądem patrjotyzmu i u
=n. ^ lnnych z nią związa-
Cbro p|łuszn0< •U°.^u sprawiedliwości

T edłu8 wszelkieg°
ÿf^dziej K.,. lenstwa — w sposób

W tych dniach druty naszych li- 
nij telegraficznych jak  gdyby się

’ P^AiTviffJ r !rwały ”.
y e Rooseveltłltó'V

aciela
42lW°

yn arodc
o konferencji

doszła W’e ’̂ ^ ° г а ,  Ja k  w *a
enie do skutku, nie na
^rowslo ' ’^'alnym, a  w sercu 
ichjum Niemiec — w Mo-

czter’ech°8ranic:zy,a si<? 1У1ко 
Uĉ ziału .Wle*k ieh mocarstw,

p o s r t ï  Pańslwlnnych zainteresowa _ . .  . . |
dniu r ,  ,«1 — sam '- & .Przedewszyst- iż b. prezydent republiki czechosło-

Ste* ’Jowej” 0 eJ Pacjentki tej „po- wackiej opuścił Pragę. Wyjazd ten
ü>acii Peracji t. zeclio- stanowi najpewniej ostatni akord

niesienia i wiążąc owym gorejącym 
oplotem całą Polskę w jedną potęż­
ną całość.

W dniach poprzedzających sobotę 
„zjednoczenia4 i po sobocie „zjed­
noczenia“ następujących wykazał 
naród zdrowy instynkt życia i siły.

Zareagował każdy człowiek w na- nych, musi posiadać odpowiednie
szym kraju, posiadający ten in- źródła i środki siły i musi być rzą-
styakt. Wynikiem tej reakcji były dzone w sposób silny i zdecydowa-
również depesze i listy, slderowane ny.
do mnie. z  Waszych depesz i listów sądzę,

Dziękuje za nie. żeście zrozumieli, iż Polska musia-
A pragnę b y  głos mój doterł wszę wybierać między małością a  wiel-

Polska dokonała wyboru.
Ale to obowiązuje na przyszłość. 
Któż z Polaków, czy Polek 

chciałby być pomniejszycielem tej 
wielkości ?

Zwracam się do wszystkich, któ­
rzy w dniach ostatnich dali mi znać

dzie tam, gdzie w minionych dniach ! 
uświadomiono sobie, że jest waż­
ny dla Polski, i wszędzie tam- gdzie 
świadomość ta wzbogaciła duszę 
Polaka lub Polki nowym pierwiast­
kiem godności narodowej, nowym 
elementem ufności we własne siły, 
nową gotowością osobistego przy­
czynienia się do zwiększenia tej siły. j 0  “sobie — zpośród ludnych miast 

Pomyślcie mądrze o tem, co się i i zpośród wiejskich chat, od war- 
stało i o tem, jak  to się stało, i j  sztatów i fabryk, z pracowni i la- 
zastanówcie się nad tem, czy prag- ; boratorjów, ze szkół i świątyń, z 
nienie, aby Polska z każdej sytua- najdalszych i najmniej znanych za- 
cji historycznej wychodziła z liono- . kątków Polski do wszystkich z ty- 
rem ? ! mi włącznie, co dziecięcą nie-

Mam nadzieję, żo dojdziecie do wprawną ręką chwiejnie rysu ją li­
tego przekonania, które ja  już nie- tery — do Was wszystkich się zwra 
jednokrotnie w rozmaitych sformu- cam z podziękowaniem i życzeniem, 
łowaniach wypowiadałem a miano- byśmy się zawsze spotykali na dro- 
wicie : państwo, które chce wyjść z i dze prowadzącej do wielkości Pol- 
honorera z przełomów historycz- ' ski“.
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Rezygnacja dr. Edwarda Benesza
s ę g s t e m u  p o c c / e r s o ^ l e g o

Telegramy przyniosły wiadomość,

C2ycji.

warunkach roz-
karjery dr. Edwarda Benesza.

Człowiek, który przeszło dwadzie­
ścia lat tworzył historję swego kra­
ju  — ustępuje z widowni politycz­
nej, pozostawiając po sobie pamięć 
tragicznej niemocy i słabości. W 
chwili decydującej rozgrywki zawio-

„ „--------------| dło tego człowieka wszystko: pomoc
Monach jum  jego ! najbardziej wypróbowanych przyja-

przy 
w na dalsze 

szczerze po-
a,e Gambon ^  ẑbie Gmin Ńe- 
Ü'Püwie ^ . ,a in> człowiek nip-człowiek nie-
b  ^ iłu ją c ilepSf eA woli 

si<? Źe lllc 
1 i zapewnień

i glę-
nie wy-

u “ —Ч1Л1 V — —eń mo-
1 lii. v ° jennego w-nin " ia P°g°to- 
nMe ^ le Wytjai« YlelkleJ B ryta­

ny inni I 8lę prawdopodo-
P°kera Parłnepzy  politycz- się go wyłączną ni 

|1 nnbW kfórym, ja k  nością za to, co si

ciół, a także zaufanie własnego 
narodu, którem się cieszył tak dłu­
go. Bywały już w historji upadki 
wielkie i tragiczne, nie było jednak 
może upadku tak smutnego.

Rola, jaką Edward Benesz ode­
grał w swej ojczyźnie i na wido­
wni politycznej Europy długo jesz­
cze będzie przedmiotem roztrząsań 
i rozważań. Już dzisiaj w różnych 
punktach Europy — a także i czę­
ściowo w jego ojczyźnie — obarcza 

uiemal odpowiedział 
się stało. Burza nie

cieszył się nigdy sympatją i na sym- 
patję z naszej strony w najmniej­
szym stopniu nie zasłużył. To trze­
ba powiedzieć jasno i wyraźnie. Nie­
tylko dlatego, iż podczas rokowań 
pokojowych, po skończeniu wielkiej 
wojny, robił, co mógł, aby storpedo­
wać słuszne żądania Polski w sto-

Chamberlaina. Francja i Anglją, 
zgodziwszy się dzisiaj na rozbiór 
Czechosłowacji, zapłaciły również 
gorzką cenę za błędy systemu, 
wzniesionego przed laty  dwudziestu 
w Wersalu.

System ten zbudowany był na 
przesłance, iż po wielkiej wojnie

sunku do śląska; nietylko dlatego, Rzesza Niemiecka rozgromiona jest
że był już ministrem spraw zagra­
nicznych w pamiętnym roku 1920, 
kiedy Czechosłowacja nic przepusz­
czała transportów broni dla Polski.

Nie chcemy jednak pastwić się 
nad powalonym człowiekiem. I dla­
tego nawet my w Polsce chcemy 
zdobyć się na maksimum obiektywi­
zmu w ocenie jego działalności.

Nie jest więc, naszem zdaniem, 
prawdą, iż odpowiedzialność za to, 
co się stało z Czechosłowacją obar­
cza osobiście b. prezydenta. Polityk 
był to niewątpliwie zręczny, o zdol­
nościach wybitnych, o patrjotyźmie 
wypróbowanym i zasługi ma pierw­
szorzędne wobec swojej ojczyzny. Je 
go klęska i klęska jego ojczyzny sąi s V.

\
°We ]  b ,lUI’ pili ' dobro* w3- Temu tragicznemu człowiekowi. topoglądu, który reprezentował. To

b°ITllj Cz namysłu od użvtk nie dana Jest nawet pociecha współ-1 światopogląd ten poniósł klęskę, nie 
я lo tn io^«!. .

gra к. ÇPke,,ze n à iw iek sn  nawiści rozpętała się nad jego gło- klęską nie jego, lecz błędnego ś\via-
.»«  C ** ----  m -----4-».« r * S  IrłA irtf rnnr< »T i3ntnW 'J ł  Т л

zamachem pióra■л i°tniczVch czucia. Jednym
1 r ^  Chn 1° morzach "v tec1 pfz?kr^ la  się. wszystkie je g 0  zasłlb l&s0 fie Pokoi ,  r V lec- gi i osiągnięcia...

W .  eWobven, cypg'fl^"1 n a j Czy całkiem słusznie? Czy cał-
■2) '^  uoia. ’ Pokói щ__ do kiem sprawiedliwie?

I W Polsce dr. Eduard Benesz nie

on.
Tak samo, jak  nie można wyłącz­

ną odpowiedzialnością za klęskę, ja ­
ką niewątpliwie poniosła obecnie 
Francja i Anglją, obarczać tylko 
premjerów. Daladier i  Neville‘a

i rozbita, i że długie lata upłyną, 
zanim z upadku tego powstanie. Po 
dwudziestu latach ten punkt opar­
cia runął. W rachunkach dostrzeżo­
no błąd zasadniczy: dzisiejsza Rze­
sza Niemiecka uzbrojona jest od 
stóp do głów.

Zmusza to cały świat do rewizji 
stanu rzeczy, wytworzonego w chwi 
li najgłębszego upadku Rzeszy. Przy 
tej rewizji padają państwa i odcho­
dzą ludzie—ludzie tacy, jak Edward 
Benesz, wychowany politycznie w 
głębokiem przekonaniu, iż jedna 
jest tylko siła prawdziwa na ziemi: 
Anglją i Francja i zależna od nich 
całkowicie Liga Narodów...

Błąd b. prezydenta polegał na 
tem, iż nie dostrzegł rosnącej u je­
go boku potęgi Niemiec, nie zorjen- 
tował się, komu w pierwszym rzę­
dzie ten renesans potęgi niemiec­
kiej zagraża, i urzeczony tkwił cią­
gle w fikcjach, które wydawały mu 
się ciągle jeszcze rzeczywistością.

N.

TYTUŁY — KOMENTARZE
Czwartkowe przemówienie ra- 

djowe Marszałka Śmigłego-Rydza 
; znajduje komentarze w tytułach. 
„Gazeta Polska” podała mowę 
p. Ł:

„Polska mnsi być rzndzena w spo­
sób silny i zdecydowany”.

„Polska Zbrojna” dała tytuł 
tak i:

„By£my się zawsze spotykali na dro­
dze prowadzącej do wielkości Polski”

GRANICA POLSKO-WĘGIERSKA
O wspólnej gran icy polsko-wę­

giersk iej pisze „Gazeta Polska”:
„Aiii Polska, ani Węgry nie zrozu­

m ieją nigdy, jak ie prawa — poza dwu- 
dziestoietniem sprawowaniem przez Cze­
chów władzy nad Zakarpaeiem posia­
dają do tej ziemi Czesi.

Jedynym motywem pozostawienia je j 
w rękach czeskich byłaby chęć sprze­
ciwienia się dążeniom polsko - węgier­
skim do posiadania wspólnej granicy,, 
oraz chęć oskrzydlenia, zarówno Pol­
ski, jak  Węgier przez bazę wpływów 
koinintcrnowskich.

To też nietylko racje stann Polski 1 
Węgier, ale i rac ja  stanu dobrze zro-' 
/umianego interesu narodu czeskiego, 
jak  i interesu pokojowej stabilizacji 
stosunków sąsiedzkich w tej ezęśei Eu­
ropy, nakazują zwrócenie le j ziemi 
Węgrom.”

„Ilustrowany Kurjer Codzien­
ny” formułuje swrój pogląd w tej 
spraw ie krótko:

„Powrót Knsl Zakarpacktej do W ę­
gier — tak. Wspólna granica poleko- 
węglerska — tak, ale jakieś cksperymen 
ty „ukraińskie” na tym terenie — nie, 
stanowczo — nie! Trzeba, ieby to zro­
zumiano nietylko wśród partyj polity­
cznych ukraińskich, ale takie... gdzie­
indziej.”

CZEGO PRAGNIE 
RZESZA NIEMIECKA

Korespondent berliński „Kur je- 
ra Warszawskiego” donosi:

„Wypowiedziane przez p. Tabouls w 
„Oeuvre” zdanie o niemieckim zachłan­
nym lmperjallzmle spotkało się z Jak 
najhardziej ostrciu zaprzeczeniem w 
dzisiejszym „Lokal-Anzelgcr”, gdzie uka 
zal się zjadliwy artykuł, wymierzony 
przeciwko p. Tabouls, który tak się 
kończy: „Każdy człowiek w święcie zna 
jasne 1 wyraźne stanowisko Fuehrera. 
jeżeli chodzi o Niemcy 1 o Ich żądania 
kolcnjalne. Trzeba, aby świat wiedział, 
że Rzesza do tego tylko ma pretensje, 
co je j zostało odebrane.”

CZY TO PRAWDA?
Według relacji pism z Paryża 

Emil Roche w „La République”
twierdzi, że

,.1) Już 17 września, kiedy premj. 
Daladier 1 Bonnet odjeżdżali do I^ondy- 
nu, rząd francuski posiadał zgodę rzą­
du czechosłowackiego na przyłączenie 
pewnych tcrytorjów, zamieszkałych 
przez Niemców.

2) Były prezydent Benesz, kiedy mu 
przedstawiono plan francusko-angielski, 
optacówauy w Ixmdynle, zwrócił się 
sam do premjera Daladier i ministra 
Bonueta z prośbą, by dla ułatwienia 
mu zadania wobec czechosłowackiej n- 
pinji publicznej, wywarło na niego pre­
sję w formie telegramu.

3) Na zapytanie, skierowane przez 
rzfld francuski do Moskwy, a dotyczą­
ce stanowiska, jak ie Sowiety zajmą w 
razie, gdyby Czechosłowacja była ata­
kowana, odpowiedziano: „lldam y się do 
Genewy przed Ligę Narodów”.”

DW IE DROGI
O wskazaniach politycznych 

Polski pisze w „Robotniku” red. 
naczelny p. M. Niedziałkowski; 
powtarzając z uznaniem tekst o- 
św iadczcnia rządu polskiego z 
dn. 1 b. m., w którem powiedzia­
no-

„Rząd polski z głęboką radością 
przyjął fakt. że bolesny spór między 
obydwoma narodami (polskim i czecho 
słowackim — przyp. nasz), znalazł po­
zytywne rozwiązanie w myśl pokojo­
wych Intencyj narodu polskiego”.

Było to oświadczenie rozumne i od­
powiadające polskiej racji stanu.

Są tylko dwie drogi, leżące przed 
Polską:
albo wykonywamy szczerze 1 lojalnie 
oświadczenie Rządu polskiego z dn.
1 października;

niiio uczestniczymy wbrew własnej 
woli (i chyba wbrew świadomości?) w 
w jkonywaniu części następnej t. zw. 
wielkiego planu kancierza Hitlera.

Sądziłbym, że cala prasa polska po­
winna „orjentować się” na oświadczeni« 
a du. 1 października.”



Polsko-czeskie кож nisje
dla. likwidacji spornych spraw

W Cieszynie utworzone zostały o 
statnio trzy mieszane polsko - cze­
skie komisje, których zadaniem ma 
być likwidowanie mogących wynik­
nąć sporów. Komisje te nie będą po­
wołane do załatwiania zasadniczych 
spraw merytorycznych.

Pierwsza komisja została utwo 
rzona dla spraw cywilnych (obywa­
telskich). W skład je j ze strony 
polskiej wchodzą: radca wojewódz­
ki dr. Marek Korowicz i referent 
policji Paweł Wantuła, zaś ze stro­
ny czeskiej nadradca Urzędu Kra­
jowego w Bernie Morawskiem dr, 
Franciszek Krajtl i b. starosta b. 
czeskiego Cieszyna Jarosław Gela.

W skład drugiej komisji, która 
będzie się zajmowała sprawami eko- 
nomicznemi ze strony polskiej wcho 
dzą radca wojewódzki dr. Juljan Kul 
czycki i dr. Teofil Adamecki, kie­
rownik ekspozytury Izby Handlowo- 
Przemysłowej katowickiej w Cie­
szynie Zaolzańskim- ze strony cze­
skiej radca dyrekcji lasów i dóbr 
państwowych inż. Henryk Duras o- 
raz wicedyrektor „Bańska a Hutni 
Spolecznost“ w Pradze, inż. Teofil 
Hepner. Jako ekspert bierze w tej 
komisji ze strony czeskiej udział 
komisarz skarbowy z ministerstwa 
Skarbu w Pradze dr. Otto Benesz.

Trzeciej komisji pąwierzono spra­
wy komunikacyjne, a więc kolejo­
we oraz pocztowe. W skład tej ko­
misji ze strony polskiej wchodzą: 
naczelnik wydziału dyrekcji P.K.P. 
w Krakowie Bolesław Szanda i ase­
sor kolejowy Alojzy Krystl, ze stro­
ny czeskiej starszy inspektor kolei 
czesko - słowackiej Józef Lasto- 
wiczka i nadradca kolejowy dr. Zde- 
nek Diwis.

Łącznikiem między wszystkiemi 
komisjami jest ze strony polskiej 
płk. Powienza, z czeskiej pik. Ber­
ger. Kierownictwo ogólne spoczywa 
w rękach Komisarza Cywilnego przy 
dowództwie samodzielnej grupy ope­
racyjnej „Śląsk*', wicewoj. Malhom- 
me.

Od miejscowości Kocobędź do Ja ­
worzynki dawna granica została już 
zniesiona i utrzymana została jedy­
nie jako granica dewizowa

czeskiej odrazu na posterunku gra­
nicznym zrywa z mundurów emble­
maty czeskie i dopytuje się gdzie 
przyjmują ochotników do armji poi 
skiej.

Przekraczają również granicę pol­
ską zołnierze narodowości węgier­
skiej, niemieckiej, słowackiej a na­
wet czeskiej.

MOR. OSTRAWA 6.10. Czeska 
prasa komunistyczna i socjalistycz­
na w dalszym ciągu stara się wmó­

wić społeczeństwo, że odstąpienie 
dwóch powiatów politycznych Pol­
sce nie jest jeszcze faktem zdecy­
dowanym.

Na temat odstąpienia powiatu 
frysztackiego — jak piszą dzienni­
ki — toczą się dopiero między rzą­
dami rokowania, przyczem jest wy­
kluczone, zdaniem prasy komuni­
stycznej, aby rząd czeski zgodził 
się na oddanie Polsce bogatego za­
głębia węgłowego.

Przejmowanie szkolnictwa w Zaolziu W  ̂
p r z e z  n ł a t f z e  p o f t M e  ■

KATOWICE, 7.10. W miarę obej 
mowania przez armję polską coraz 
to dalszych miejscowości Śląska za- 
olzańskiego odbywa się równocze­
śnie stopniowe przejmowanie przez 
władze szkolne istniejących już in- 
stytucyj szkolnych wszelkiego typu 
i rozpoczynają się prace nad zorga 
nizowaniem polskiego szkolnictwa.

Dn. 3 b. m .utworzony został dla 
b. powiatu czesko-cieszyńskiego in 
spektorat szkolny nr. 2 w Cieszy­
nie, którego kierownictwo objął dr

Izba Gmin aprobuje politykę zagraniczna Chamberlaina
Eden g#osoie/o# жшя rządem

LONDYN 6.10. Czterodniowa de- sić społeczeństwa do przyjęcia kon- 
bata w Izbie Gmin o polityce za- cepcji wojny, o ile nie jest się sa-
granicznej W. Brytanji zakończyła 
się aprobatą polityki p rem jera 
Chamberlaina.

Izba Gmin 369 głosami odrzuciła 
poprawkę Labour Party, za którą 
głosowało 150 posłów, a następnie 
360 glosami przeciw 144 wyraziła 
zaufanie dla polityki zagranicznej 
rządu.

Około 25 posłów powstrzymało 
się od głosowania, przyczem kilkuna 
stu wstrzymujących się pochodziło 
z kół większości rządowej, a mia­
nowicie z grona posłów- grupujących 
się dookoła Winstona Churchilla, a 
7-miu z grupy skrajnych pacyfi­
stów Labour Party, skupiających się 
dokoła Lansbury‘ego.

Eden głosował za rządem. 
Głosowanie nastąpiło po przemó­

wieniu premjera Chamberlaina.
Spoglądając obecnie wstecz na 

wydarzenia które zaszły, powie­
dział premjer, jestem głęboko prze­
świadczony, że postępowanie moje 
zapobiegło wojnie. Nie sposób zmu-

memu przekonanym, że sprawa dla 
której wywołuje się wojnę i każe 
się ludziom walczyć jest sprawą ży 
wotną. Szerokie masy społeczeństwa 
nie uważają, że walczyłyby o spra­
wę święta, gdyby wezwało się je do 
wojny, aby zapobiec przyłączeniu 
Niemców sudeckich do Rzeszy.

Oburzające jest twierdzenie, że W. 
Brytanja zdradziła Czechosłowację, 
udzielając je j rady przyjęcia zale­
ceń rządów brytyjskiego i francu­
skiego. Rządy te uchroniły Czecho­
słowację przed całkwitem unice­
stwieniem. W. Brytanja nie miała 
żadnych zobowiązań traktatowych 
wobec Czechosłowacji. Z chwilą, 
gdy przekonaliśmy się, że nic nie 
jest w stanie utrzymać dłużej zie­
mi sudeckiej w obrębie państwa cze­
chosłowackiego, nalegaliśmy na rząd 
czeski jak najusilniej, aby zgodził 
się na odstąpienie tych obszarów 
i to prędko.

Omawiając znaczenie deklaracji,

podpisanej w Monachjmrs premjer 
zaprzeczył, aby deklaracja ta była
Słowację przed całkowitem unice- 
zaznaczył, że deklaracja ta nie by­
ła zredagowana przez kanclerza Hit­
lera lecz przez niego samego.

Nie należy brać zbyt dosłownie 
moich słów — zaznaczył na zakoń­
czenie premjer — wygłoszonych w 
chwili wielkiego wzruszenia, gdy 
powiedziałem, że pokój za naszych 
czasów jest zapewniony. Bynaj­
mniej nie miałem na myśli, że do 
tego celu możemy dojść rozbrajając 
się. Rozbrojenie się nasze, dopóki 
nie możemy sprowadzić rozbrojenia 
się innych, byłoby tylko objawem 
słabości, a dyplomacja musi być 
poparta siłą.

LONDYN. 6.10. Izba Gmin usta­
liła dziś 313 głosami przeciwko 150 
wniosek rządowy o odroczeniu se­
sji Izby do dnia 1 listopada.

Premjer Chamberlain oświadczył 
w Izbie Gmin, iż nie należy oczeki­
wać, aby się wkrótce miały odbyć 
wybory do parlamentu.

Stanisław Kuśnierz, 
podinspektor szkolny na 
szkolny chorzowski. Utworzoo] 
stanie też inspektorat szko lny 
dzibą we Frysztacie. Na inspe korcspond« 
szkolnego dla pow. frysztaq w ysłan n ikć 
wyznaczony został p. Józef »  (W. Haras 
dotychczasowy inspektor szi oparte na 
katowicki. j Prze*yciacł

W Cieszynie ogłoszono obecW 
datkowe wpisy do szkół P°ff® okresie. " 
nych z polskim językiem nauc ^  ^ ^

Nauka w szkołach z czeslnji Dziś woi= 
sykiem nauczania uległa P^lągfea Za(Jj, 
ze względu na ucieczkę sta ejłoczynku 
tychczasowego personelu nauc j^Q. • 
skiego. Władze szkolne “Jogodzinnycl 
wszystko, aby naukę we wszy Spawać sic 
szkołach n a  Śląsku zao lzansK  i* . , .  
djąć na nowo w czasie ro° błogą cii
najkrótszym, po ргсерго^бу/, wi'wat1 
koniecznej korekty dotjw turkotu arn. 
wych programów nauczania. Odpoczywa 

■ -----toszli kores

Demobilizacja we FraiÄf.ŷ
PARYŻ. 6.10 Demobiltocj V  4®ay d 

zerwistów francuskich Prz?L?as rW 
dzana iest stonniowo i m* ЬУ<Г о р егГс

— — ,------- _ _ i°wskiego,yj
Pozatem premjer Daladier rą skąd C; 
iwił nip nnprUii/яг okresu ^ciapów n

D e k l a r a c j a  C h a m b e r l a i n — H i t l e r
nie narusza' zobowiązań Anglji wobec Francji

misji Spraw Zagranicznych Izby De 
putowanych min. Bonnet złożył

- -----  --------  dłuższe expose, w którem omawiał
W ten sposób został otwarty ca l- ! wszystkie wypadki międzynarodowe

m i Î  —w. Л ___  _______ . i l o l r i A  » n n n l i r  а Л  ™  _  1 . ___i . ______

PARYŻ 6.10. Na posiedzeniu ko- skiego, przyczem podkreślił decyzję

kowicie ruch między Cieszynem i jakie zaszły od maja r. b., zatrzy-
zaolzańskim a przedolzańskim.' i niując się w szczególności na wy- ______

W czwartek 6 b. m. zostało za- ! Pukach ostatnich tygodni, które czeskiego.

rządu francuskiego co do zamia­
nowania ambasadora w Rzymie.

ca dokumenty, dotyczące wypadków 
ostatnich miesięcy.

Powracając do zagadnienia współ
Min. Bonnet wyraził życzenie, aby ; pracy francusko - brytyjskiej w o- 

Związek Sowiecki, podobnie jak statnich miesiącach Bonnet wska- 
Francja, wziął udział w zagwaran-1 zał, że ogłoszona w dn. 30 września 
towaniu granic ' nowego państwa1 wspólna deklaracja kanclerza Hit-

'' u U . III. ZOStaiO za- J * . —,---' --- 7 ---Vb”'**“» жьхлм*.*,
kończone przyjmowanie lasów pań- zakonczyły się porozumieniem mo­
stkowych na całym terenie pow. nacbijskiem.
cieszyńskiego.

Obecnie zarówno aparat urzędni­
czy jak i służba niższa składają się 
już z Polaków.

Przekroczenia będą karane na pod 
stawie obowiązujących ustaw.

Dopiero we czwartek, 6 b. m. za­
częli masowo Âplywaû na Śląsk 
Zaolzański Rolacy zwolnieni z woj­
ska czesko - słowackiego.

Zwolnienie to nastąpiło przede- 
wszystkiem z oddziałów stacjono­
wanych na Rusi Podkarpackiej i w 
Słowacji.

Również dziś przybyli pierwsi 
więźniowie polityczni, zwolnieni z 
więzień w Żylinie i Bratislawie.

Wszystkich ich władze czesko-sło- 
wackie skierowują do Czadcy, skąd 
muszą oni przejść kilka kilometrów 
do granicy polskiej w Mostach koło 
Jcbłonkowa.

Y/ielu Polaków b. żołnierzy armji

Polska nie weźmie udziału
r; sankcjach przeciw Japonii

TOK JO. 6.10. Ambasador R. P. 
Romer odwiedził wiceministra 
fnraw Zagranicznych Japon ji 
Horinuszi, któremu z polece­
nia rządu polskiego oświadczył, 
że Polska nie zamierza stosować 
się do zalecenia Ligi Narodów w 
sprawie stosowania przeciw Japo- 
nji sankcyj indywidualnych, prze­
widzianych w artykule 16 paktu 
Ligi.

Katastrofa kolejowa 
w Finlandii

HELSINKI. 6.10. Dziś o godz. 
7.30 rano pociąg pośpieszny idący 
z Helsinek do Tainionkoski, centrum 
okręgu przemysłowego w okolicy 
Wyborga, z powodu mgły zderzył 
się na stacji Raucha z manewrują­
cym pociągiem towarowym.

Zginęło w rozbitych wagonach 
sypialnych 10 osób oraz kilkanaście 
odniosło rany. /

Bonnet 7, wielkiem uznaniem wy­
rażał się o współdziałaniu rządu wło

- . i lera i premjera Chamberlaina nie
Odpowiadając następnie na zapy- narusza w niczem zobowiązań W. 

tania członków komisji, Bonnet o- j  Brytanji na wypadek, gdyby Fran- 
swiadczyl,  ̂że niebawem ogłoszona cja padła ofiarą niesprowokowanej 
zostanie Żółta Księga — zawierają- napaści.

Mundur stronnictwa symbolem jedności
Misja gospodarcza Masadi'liskii© w Polsce

м. U U W W I U  ---

nowił nie przedłużać okresu =■ ociągów n; 
poza termin przewidziany. ^chodzimy 
wem rocznikowi, ^yńca.
obecnie służbę wojskową- • V  
ten będzie zwolniony ^  Na zakręć 
mka, a pobor nowego re* , ,a„e v 
będzie się normalnie nu€“zV Mazda kai 
listopada. _ est ich cały

Czesi deifidblllzuH ■Ogląda^ 1
PRAGA. 6.10. Z dllie^vaZre°'b^?Wi’ k 

szyrn zwolnione zostały le i i f j  ,
niki rezerwy. . roie

Demobilizacja pozostały^.,,  ̂ °^y 
ków nastąpi stopniowo W

Prze L Kledy 

hill ^ydrożr

*Lte sude«inturować

kazów wydawanych 
ne dowództwo armi

Za brylykę „
Z a w i e s z e n i e

w S z w a ię » ^ ‘ Nddć do B
BERN, 7.10. R a d a  / w 1*  i e  ^

wiesiła dziś na przeciąfi, t e, wojna i 
dziennik „Journal des e«y budo*
chodzący za półarzędowy Г j;j feierny (jE 
lcrctarjatu generalnego у  *’ tęp a szosie 
dów, jak również wszelkie ŷi owych sa

wrócimy do kra ju .
— M isja ma charakter raczej eko­

nomiczny ?
— Przeważnie. Ale przybycie do 

Polski również i polityczny.
Domyślam się, że półurzędowośó wi 

z y ty  w Polsce tłumaczy się tom, że

W oczekiwaniu pociągu berlińskie- ceprezes naszej delegacji p. Am aga- 
go, którym  m iała przybyć do W afsza su jeot sekretarzem  generalnym  na­
w y pierwsza m isja  Mandżukuo, ze- , szej partji.
brali się na dworcu: podsekretarz s ta  j  — Czy delegacja nie je s t jednolita 
nu w Min. Przemysłu i Handlu Soko- narodowościowo? Bo widzę, że mini- 
łowski, dyrektor biura prezydjalnego j ster m a nazwisko o brzmieniu chiń- 
p. Łubieński i radca św iejkow ski, i skiem , a  wiceprezes japońskiem... 
przydzielony do m isji na cały czas : — w  skład naszej delegacji ja k  i
je j pobytu w  Polsce, radca Knoll z w skład naszego stronnictwa wchodzą t y 7  'V . 1'° ,SCR słę tom, ze
M. S. Z., a  z Izby Handlowo-Przemy- bowiem dwie narodowości a  cztery Polska je s « 5«  nie uznała Manriżukno 
słowej je j prezes min. K lam er oraz szczepy, zam ieszkujące Mandżukuo. * 4  iurC'. A kto już uznał? £> :vIuto 
dyr. Słaboszewicz. Z am basady japoń- S ą  to w ięc: Japończycy odmiany wys- mformuJe:
skiej — I sekretarz Kimura, attache p iarsk ie j i koreańskiej oraz Mandżur- ~  Włochy od listopada ub. r. Niem- 
wojskowy płk. Ueta i in. iczycy  odmiany starom andżnrskiej i cy  od czerwca r. b. Ponadto rząd hisz

Z pociągu w ysypali się liczni, bo aż szczepu Hon (jak  nazyw am y Chiń- Pański &en- Franco oraz... San Sal- 
w liczbie 26, dziwnie umundurowani czybów, u nas zam ieszkałych). vador.
panowie. Prezes delegacji — m inister j Rzeczywiście osobliwości poszczegól — Na czem polega polityczny cha- 
gospodarki narodowej Mandżukuo pan nych szczepów można dość dokładnie rak te r  m isji panów w Polsce?
Han - Jun  - Cze był, coprawda, po cy- odróżnić, p rzyglądając się poszczegól- — Chcemy ujawnić naszą przyjaźń 
wilnemu, ale to tylko na czas podró- nym członkom delegacji. dla Polski i spodziewać się wzajem-
Ąr. Skąd te mundury i co oznaczają? p. Muto opowiada m i o r-elach, za- ności. Droga do tego prowadzi przez 
B arw y ciemno-khaki, kró j wojskowy, m iarach i m arszrucie m isji: wzajemne poznawanie się. W zajemna
takież czapki, pasy... — Przyjechaliśm y do Neapolu 6-go znajomość, to pierwszy krok do przy-.

Pragnę uzyskać wytłumaczenie te- września. D»va tygodnie spędziliśmy jaźn i. Nie może się przyjaźnić, kto 
go oraz celów m isji u p. m inistra, we Włoszech, zw iedzając kolejno: się nie zna. 
który jednak woli mi udzielić w yw ia- Rzym, Florencję, Pizę, Genuę, Medjo- I — A cele ekonomiczne ? 
du opiero przed wyjazdem  z Polski, lan i Wenecję. Byliśm y przyjęci przez — Będą polegały na zbadaniu mo­
na razie zaa deleguje do udzielania od- Mu^aoliniego w Rzym ie i przez cesa- żliwości w ym iany handlowej między 
powie szefa wydziału prasowego rza w Pizie. 20 września przybyliśm y naszemi kra jam i. Chcemy się przeko-

• n n  n  ,1 „  XT1___ t ___ ____  J __ . « ____  ___r  . . .

UUW, JŁIK lUWIUCi na«--- i V.'TTl, sai
jego wydania — za arty» : '^ k ich  lit 
pujący przeciwko koni- ад ac^
nachijskiej 4 mocarstw. _ Przepasł

Litwinow kwestionuĵ
w artość Pa^^,Jł,<rSnDtów Г, 

Iran cu sb o -so» i^  ‘ »CyûTji
PARY2 6.10. D o p i^ ? „

tkamy się wszyscy w Neapolu, skąd , niono, że ubiegłej to*'  ̂ M za p05
wrócimy do kraju. Paryżu Litwinow, które11 'j- Woj;

— ------ j szył przy rozmowie z ‘g
"  °  ' , . .^ .każdryzu.

szyi przy rozmowie - 
net‘em ambasador Z. S- - - « « i  r

>żu. . ,n.v 2̂ - tai
Jak zapewniają, te0llb, |[0 Pośf

energiczny protest Pr/Clln ẑońe ,
Sowiety . nie były n j UrjSowiety . nie były ^  \ snjL ( " ^  urj 
konferencję w Mona< ‘‘J nj3 |c. aicże caj 
dził, że od chwili паГ" зС11№ 4 4 aV,ZWłasz< 
chosłowacji uchwał 'п;ргР3 Wyv
pakt francusko - s0'vieC*0ścb \
żadnego sensu ani 'var_  ̂ ц j^atnie

rzecï

Rady Państwowej Mandżukuo p. To- do Niemiec, zw iedzając kolejno: Wie-
mio Muto. deń, Monachjum, Norymbergę, Ber-

Mówi m i: lin, gdzie spędziliśmy parę dni, po-
Nasze mundury nie są bynaj- czem udaliśm y się do Hamburga, Ko-

mniej wojskowe. To uniform naszego lonji i Frankfurtu , a  stam tąd przez
stronnictwa Kio-ła-kaj, co na język i Berlin przybyliśm y — półoficjalnie —
europejskie tłum aczymy zazwyczaj ła- do W arszawy.
cinskiem słowem „Concordia“. Dosło- — Długo panowie u nas zabaw ią?
wnle oznacza to : ,„ściśle zjednoczone — Około sześciu dni. Pragniem y
zrzeszenie“, a  faktyczn ie je s t jedy- być przez dwa dni w W arszawie, po-
nem w naszym kra ju  stronnictwem, 
symbolem naszej obecnej jedności na­
rodowej, p artją  rządową.

— Ja k i charakter polityczny m a to 
stronnictwo ?

— Zbliżony do faszyzmu lub nie­
mieckiego narodowego socjalizm u. Wi

tem zwiedzić Kraków, Łódź, Katowi­
ce i Gdynię.

— A później?
— M amy w planie Królewiec i 

Gdańsk. Stam tąd znów Berlin, po- 
czem 10 naszych panów uda się sa ­
molotami do Salam anki, następnie spo

nać, co m oglibyśm y sprzedawać i co 
kupić w Polsce.

— Cóż Mandżukuo głównie w ywozi?
— Do Niemiec ogromne ilości soji. 

Ale ponadto mamy dużo węgla, co 
jednak, ja k  przypuszczam, Polski nie 
zainteresuje. Natom iast chyba bezspor 
nie — ogromne złoża naszych mine­
rałów. Z lis ty  26 minerałów, uznanych 
za ważne i niezbędne, mamy aż 20. 
N iewątpliw ie wiele z nich przyda się 
Polsce. M y zaś zrewanżujem y się na­
bywaniem polskich towarów eksporto­
wych.

— Czy przemysł w Mandżukuo jest 
rozwinięty ?

zgóry przez rząd, Z 
czeniem wszelkiego

— Owszem, rozw ija się coraz lepiej darczego.

.. pqq,tX . fi n __
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Wa, ziemiach* które do nas wraeają
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« к !  !  ' Г ? ' Л  zamieszczamy oryginalne 
rrvöztacl tt-!.ri()Sp0n,deacj0 naszych specjalnych 

Ml f\ir » ïn v na Śląsk Zaolzański 
-t Haras, i L. Win.). Bezpośrednie, 

Parte na własnych obserwacjach i 
Przeżyciach ilustrują one sytuację, 
astroje chwili i stosunki, jak ie się 

okreV̂ rẐ  W l^m przełomowym

1 <"lfSz.',n Zaolzański, 6 października 
gła PrzjSb uS WOJsko obejmujące tereny 
p stałegi3SKa ^ao'zańskiego ma dzień wy-

jpoezynku.
olne wreszcie odpocząć po wie-
,e  wszysLgnoclzln.nyęh uciążliwych marszach, 
ilzańskiUt-pawac się pięknem krajobrazu i 
sie nŵ o j  ■ ą ciszą, która aż oszołamia 
eprowadC mach Pełnych wrzawy, okrzy- 
"dotychcL, ’ .wiwatów, dźwięków' orkiestr, 
zania. n i° tu armat i czołgów.

skiego dla wszelkiego rodzaju kom­
binatorów. A jest już ich bardzo 
wielu, mimo, że dawna granica jest 
jeszcze pilnie strzeżona.

Wyłapano już kilku, którzy usi­
łowali stosować przymus przy sprze 
dąży rzekomo „przepisowych“ por­
tretów i godeł. Jeszcze inni usiłują 
grasować pod oszukańczemi hasła­
mi „daru dla wojska polskiego“, na 
„fundusz rozszerzenia Polski“ itd.

Ci groszowi kombinatorzy usiłu­
jący niegodnie żerować na najszla­

chetniejszych wzruszeniach Śląska, 
są niczem w porównaniu z łowcami 
posad, którzy zbrojni w listy pole­
cające i przeróżne zaświadczenia — 
już zgłaszają się po posady w hu­
tach i fabrykach. Ci nie proszą - ę  
ale domagają się.

Słyszałem co mówią o tem śląza­
cy...

— Kilkadziesiąt tysięcy ludzi na­
szych — powiada jeden z nich — 
musiało w ciągu tych dwudziestu 
lat wyemigrować do Połski. Pracu­

ją  tam, lecz tęsknią do swoich. Ich 
przedewszystkiem należałoby spro­
wadzić. Ich pochodzenie i praca to 
najlepszy dyplom i polecenie na 
Śląsk.

• * *
Do Karwiny mają wkroczyć wraz 

z wojskiem drużyny polskich inży­
nierów, aby kopalnie nie zostały 
bez opieki. Polscy górnicy sztygarzy 
i inżynierowie pilnują kopalń, któ­
re komuniści usiłowali opanować w 
dniach „bezkrólewia*’.

To też za zgodą sztabu polskiego, 
wojsko czeskie wróciło do Karwiny 
i przeprowadza „pacyfikację“- To 
będzie ostatni akt ich działalności. 

. * .
Dziś żołnierz polski wypoczywa. 

Ale nie siedzi bezczynnie Wzrusza­
jący jest widok, jak  nasi żołnierze 
pomagają w polu kobietom, które 
po mobilizacji zostały same.

Jutro znów zagra im trąbka i pa­
dnie rozkaz „maszerować!“

W. Haras

me__ — , * a ją 1 dzle
----- i ,  ^respondenci wojenni. . .  .
a  Fr2üJ imy na 3Pacer' Cel? Właśnie Ostrawyg П celu. w  nieznane. Pogadać. .;bez Paszportów i wiz jest w chwi-
,biltocja Мцату dworzec, gdzie w pocią- J 11°becnej„ (îla d ^ m k a r a a  . rzeczą 

przepr J  sztabowym kwateruje dotych- j“ “ * * ;  Mimo, _ iz odradzają nam 
ma b j i* s  dowództwo samodzielnej gru- 1 Przedsięwzięcie, jako ryzykowne, 

ika. L  operacyjnej ..Slask“ ercn. Rnrt. bierzemy we trzech samochód iika.
ladier P - Ä e!° ' " ^ “ “У stację towaro- wczesnym rankiem wyruszamy w
zrpsa sHooio - Czesi nie wywieźli kilku , .. , . .  , . . .

^  °C1! g°w naładowanych weelem i okolicach Mostow trafiamy na 
Ä ^ Ä dZimy na szosę wiodąca do 0sŁatnie wysunięte placówki polskie ^^frzynca, " i minąwszy Kocobędz wjeżdżamy na
.vą №

ЛЧ, ---L i czoigow.
In» Pp^ywa ją  i dziennikarze
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19 ,rekruta (™а zakręcie
teren Zagłębia Karwi ńskiego.

Krajobraz przypomina tutaj o-

nie stan wojenny, — opowiadają ! Orłowa jest gminą, gdzie Polacy 
górnicy, - nie wolno zbierać się j pozwolili się zmajoryzować przez
na ulicy, więcej, niż w 2 osoby, nie 
wolno pić, od 7 wieczór nie wolno 
wychodzić z domów...

— A przyczyna tych zarządzeń?
— Ano, ludzie zaczęli się już nie­

cierpliwić, że wojsko polskie nie 
przychodzi, komuniści zaczęli opo­
wiadać, że Polacy wogóle nie przyj-

Czechów. Według ostatnich danych 
statystycznych, element polski wy­
nosi tu zaledwie 40 proc. Ta wyjąt­
kowa na całem Zaolziu gmina jest 
jednocześnie centrum działalności 
komunistycznej — tutaj właśnie od 
był się przed kilku dniami wiec ko­
munistyczny, przy udziale około 3

dą, było kilka  ̂starć z bojówkami i tysięcy osób, gdzie znany renegat
komunistycznemi, które zrywają i 
drą polskie chorągwie, wywieszone 
na domach. A przytem wszystkim

I ---"J " r J к U «-Ci J u
^ * 3  h »e ~schmńv~Zf ° zamasko'  gromnie Śląsk Górny: osady przemy na'domach. A przytem wszystkim 
ięd  ̂ Mazda karabin potężne słowe rozmieszczone gęsto, tak, żel brak żywności, bo to z Czech nie 

est ich całv QmaSZy?°Wy i tworzą niemal jedno miasto, domki I przywożą, od nas nie można, woj- 
iYilift 1 3Zachownice Szereg łamany, j metynkowane z czerwonej, pyłem jsko wyjadło wszystko, tak, że chle- 
l£UJ4 Ogiądaj Л'.............................. „ Iwęglowym przyczernionej cegły, a ba i mięsa od 3 dni dostać nie т о ­
нет (W,Q jakowi w - nietylko nad tem wszystkiem wznoszą się ' — .................

dwa 16 były L  orz-X zresztą nie tają, rzędami, grupami, całemi lasami,
le i ludn^-P ęzne osrodkl °P°ru> i kominy fabryczne ie K..J- *c cywilna, którą w cza-1 r> ,̂„dych r0‘® budowy oHn«J ą w ,cza‘ i Przy wjeździe do Karwiny m ija-! by 

według fortyfikacyi Zan° precz 0 my długie zabudowania sławnych ; ści 
Kiedy . J '  „ ^  ___, browarów, stanowiących własność; i

żna... Wczoraj była delegacja od nas 
z Karwiny w Cieszynie u p. wicewo­
jewody Malhomma. Powiedział, że­
by mieć jeszcze parę dni cierpliwo-

JViedv ' *> I sLa.nowiq.cycii wiasnosc
«am z a ż y w S  Л  • - ° ,WaC? hr‘ Tarnowskiego, a produkujących 
y Przydrożni WJasciciela g°sP° Piwo karwińskie, które z powodze­

niem konkuruje z „pilzneremго,и - rs& 'Ä 'Ä-r
? a . ' L te sudeckie Niemcea z a c z S T i d0 r StaUraCji D°mU Po!skiego na

V  ÿ ^ ° ^ r ? k “  T  11 ^ t e t y  -  piwa niema -  a wła 
14 że Jak Hitler " ^  ściwie jest, tylko władze _ czeskie
ifj*

'anturoTOoT - Niemce zaczęli a- 1 rvnku
Î?W « ’tś&Jr* SSSS" 33*1. -

anń& ’ ze jak Hitipr Ù ‘ “ciwie jest, tylko władze czeskie za-
: Лоз*"' ÎL®, №°jna na ws/vstkie stro n v  T 1 broniły  wyszynku wszelkich napo- 
" У- ■ I jÓW’ g a j ą c y c h  alkohol.У 0Ir  у
i i * *  ie zWvi f

и 'Е И Ж ! Z Haskwy aa ważną placówkę londyńską
dalej 

^ a  SZOHÎÛszosie nas kolumna cię- 
yffcuł. : 'Zeskieh s,an??cbodów i autobusów 
rencJ1 'erownj 7,niJ kolejowych“. Przy 

tni T  ̂ ch żołnierz« ,  ы .

i jów, zawierających
— Jakto — nie wiedzą panowie, 

od wczoraj wprowadzono w Karwi-

Wypiwszy zamiast piwa po szklan 
ce cieniutkiego wina, którego sprze­
daż jest dozwolona, ruszamy dalej 
przez rozległą, ciągnącą się na prze 
strzeni pięciu chyba kilometrów, 
Karwinę. Przy wyjeździe z miasta, 
zatrzymuje nas posterunek czeski, 
jednak na widok opasek z napisem 
„prasa“, następuje machnięcie ręką: 
droga wolna. Skręcamy teraz na za­
chód, by przez Orłową i Pietwałd 
dostać się do Ostrawy.

X

Śliwka występował gwałtownie prze 
ciw Polsce.

W miarę, jak  zbliżamy się do O- 
strawy, na szosach widać coraz wię­
cej wojska.

Żołnierze czescy idą grupkami, po 
jedyńczo, lub w większych, niesfor­
nych oddziałach. Szeregowcy niosą 
karabiny, przewieszone przez ramię, 
niektórzy wogóle są bez broni, mun 
dury porozpinane, bez pasów i ła­
downic. To już nie jest armja, lecz

dność wykupiła zresztą wszystko, co 
kupić było można: kupowano nietyl 
ko żywność, lecz wszelkie, możliwe 
towary.

W restauracji na placu Masaryka, 
gdzie zatrzymujemy się na obiad, 
kelner opowiada, że ludzie nabywa­
li po 15 par batów, po 3 — 4 sztu­
ki materjałów. Bywało, ża kupowali 
nawet po 3 mandoliny ludzie nie 
umiejący grać na żadnym instru­
mencie... Miejscowy aptekarz kupił 
sobie tuzin manekinów krawieckich, 
nasz rozmówca, kelner, kupił 4 har- 
ceńskie kanarki, małpkę i akwar- 
jum z egzotycznemi rybkami...

— Jak wyszedłem z pracy — ża­
lił, się — to już wszystko było wy­
kupione i znalazłem otwarty tylko 
ten jeden sklep zoologiczny.

X
Po bardzo skromnym, lecz dro­

gim obiedzie, wyruszam na miasto.j  ii , , uuitu/ic, w>ruozam пэ> iuicŁSlO.
zdemoralizowana gromada ludzi w . Na murach domów jaskrawe plaka- 
mnndurach. j ty krzyczą jeszcze dziś już nieak-

I tualnemi hasłami „Mobilizacja“, 
Morawska Ostrawa, piękne, nowo „Do broni“, „Obywatele — tu cho- 

czesne miasto, przedstawia widok1 dzi o nas wszystkich“, „Do ostat- 
niezwykły: ulice zawalone woj-1 niej kropłi krwi“... itd. 
skiem, tabory tamują ruch, ludności j Na tle tej barwnej orgji plaka- 
cywilnej prawie nie widać. Sklepy i tów, zalepiających dosłownie całe 
pozamykane na głucho. Kupić n ic , frontony domów, szyby wystawowe 
nie można, gdyż kupcy nie chcą i słupy uliczne, upiorne wrażenie 
sprzedawać resztek towarów wobec sprawia kompletna dezorganizacja, 
gwałtownego spadku korony. : chaos, upadek dyscypliny i rozprzę-

W pierwszych dniach paniki, lu- żenie, jakie widać wśród band żoł-
nierzy, włóczących się po ulieach. 

Wczoraj zdemobilizowano już dwa

zostały zmobilizowane
kil* mienia czeskich u- 1 » *  j  £ia • .  > вж a _ __'ęjsco oficerów z zajętych już Amlmsadop feigeiraussi ba wał przejazdem  jv W arszawie
' Jziś 4 3 1асУ nie c h , ; 0" 1̂  robotnicy- *Gdy przybyła do W arszaw y m isja

tui roDotnicy
W ?  4 mebli „ j .podjąć się ładowa- - * ------  ----- 7 —  ----J-

ty to “ czeskich urzędników — Mandzukuo' zwróciła ogólną uwagęurzęaniKOW — . , , / ---------- ° ^
lU to J3J ldzon0 pozwoleniem sztabu spro- nieobecność wśród witających 
nun. wojsko i samochody z Mo- basadora japońskiego p. Sako.

K* W i - , chwili wszakże, gdy grupa gości i
; *°Wać f^i J UOW08ci m( 
^duia плл • ewakuację. 

,lt0  ̂ Pospiesznie, wywoź
in0"
V/ « f

V ó cz
wywożą wszy-

am-
______ __ ^ Po

W ka ż , . J “ I chwili wszakże, gdy grupa gości i wi-
m iejscowości można o b -1 ta;>q'cych opuszczała dworzec, wcho-

tak a  n>r.i------_• dząc po schodach, jednocześnie po
drugiej stronie, przedzielonej poręczą, 
schodził ambasador z... kimś innym. 
Pan w tym  sam ym  mniej więcej w ie­
ku, co ambasador Sako, u tykał na 
nogę; w raz z ambasadorem Sako skie 
rował się do pociągu moskiewskiego.

Był to baw iący przejazdem w W ar­
szawie ambasador japoński w Mo­
skw ie p. Sigem itsu, którego nazwisko 
przed kilkom a tygodniam i nie scho-

lîl î b i ,*akie ^ ^ m k ó w  — likwiduje 
;eChijs0 t c|,> З д я ,,/  masa sklepów cze-
isKsW- naszcza fiKj 
i ni?n kód. Wywożone

W
wielkich firm. 

są bez prze

« /И è. ^  beceinChwili sklepy sprze-
1 U °  > b  7 !  "  r  by le  za korony,

' Ъ  ale C ‘w tach J'C3t nie:
. .w^War2a * *  Pozostały, 
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:еЬГг- ' «î ’?> jakie ^ Pełnie odm 
|^nych. » w a h s m y  

япo nié l   ̂ ariożvu, as oblężone były
obccnie skiepymięsa nie wywo-

e . . «ixuujresowania.
°d Wczesn Pami Wawat* sif„ ,, - Krupy ranka stoją

W . ^*Çcia snraiJ*^ oczekuj Jicychlic- ' ̂  > c y  k„tp№edaży- 
au f̂ ï'1 Niey  ̂zupełnie zdezor-

lniC2C sklcpy _ C Zą Jeszcze czy 
i u'C2ani w L  С2У nie będą o-

Ï- K.z«z h dPf' *
■>zyt  io^e

jeb 10 é  J .Jtr
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P. Sigem itsu w raca do Moskwy już 
tylko na krótko. Złoży w izyty  poże­
gnalne, w yda k ilk a  przyjęć pożegnal­
nych i opuści Moskwę. Został prze­
niesiony do Londynu. Dotychczasowy

Moskwie, podróżujących razem z am - j 
basadorem ? Tuż — attache wojsko- '

roczniki. Zwolnieni żołnierze nie mo 
gą się wydostać z Ostrawy wobec 
braku dostatecznej liczby pociągów. 
Na stacjach i w wagonach rozgry­
w ają się sceny nie do opisania. Żoł­
nierze podróżują na dachach, na bu­
forach, pod wagonami.

X
wy ambasady japońskiej w Moskwie ' 0dwiędzam konsula polskiego W 
bawiący także w Warszawie s S o  (МГа™е’ P‘ B°Ciań‘

Mnie wolno opublikować jedynie po _  Ш 2 dni -  mówi mi pan kon-
sida został przeniesiony w stan  roz- 
porządzalności i opuszcza Londyn dn. 
19 października.

Je s t bardzo małomówny. Choć uda­
ło m i się zamienić na dworcu parę 
słów z p. Sigem itsu, niewiele się do­
wiedziałem.

O swych konferencjach z Litwino 
wem woli już nie wspominać. Swoją 

dziło z łamów p rasy św iatowej. On I ostatn ią podróż uw aża za pryw atną, 
to bowiem konferował wielokrotnie z j  Ale dlaczego w  tak im  razie widzę 
Litwinowem, gdy za targ  o wzgórze 1 w raz z nim razem na dworcu dwóch 
Czang-Ku-Feng groził wybuchem w o j-1 sekretarzy am basady japońskiej w  
ny sowiecko-japońskiej. Zażegnanie te 
go konfliktu przypisu ją w  dużej m ie­
rze talentowi dyplom atycznem u' am ­
basadora Sigem itsu.

Wkrótce po załatw ieniu konfliktu 
ambasador Sigem itsu udał się na pa- 
rotygodniową podróż „wypoczynko­
w ą“, by — ja k  mówiono — odetchnąć 
po trudach dni o najwyższem  napię-

ambasador japoński w Londynie p. Jo niższe oświadczenie p. ambasadora 1 „„i n  mowi гш pan kon-
sida został przeniesiony w stan  roz- Sigem itsu. uchodząc«™ s.u l _  Ç2? 3.1 zaczęh zw aln iać  z woj

Kurs uświadomienia 
obywatelskiego kobiet
O d z iw n e j in s ty tu c j i  d o w ia d u ­

je m y  s ię  z „K urjera Bałtyckiego’*, 
ciu. Gdy się wszakże spojrzy na trasę  i d ö n o si, że d n ia  5 b. m . w
podróży am basadora Sigem itsu, t r u - 1 u - n l ‘
dno się oprzeć wrażeniu, iż podróż ta  I "~п»**ЧрНо otwarcie kursu uświado- 
musiała mieć pewne znaczenie poli- : ™ienia obywatelskiego, zorganlzowaue- 
tvrzno ntn ie i « t îm v  itnrH. I e° Przf‘z morską radę okręgową Ro­
l f  °  PZ '  P a ŷ ż ’ ; te iny Wojskowej. Na kurs, będący dru-
Rzym, Genewa — W arszawa, gdzie gh,, tego rodzaju w Gdyni (poprzedni 
ambasador Sigem itsu odwiedził one- , odbył się przed 4 laty), przybyło zgórąJ f  któt.,ni”T,sCi. Ani ““ i “ " ” "— Ulic- in.4,1 su; praea ą m iyj, przynylo zgórą

^ru>; y »  Sa ; У drażnili n aw et złości. ; gdaj min. Becka, a  zaraz nazajutrz i  80 pań — działaczek i członkiń ogółu 
iri< 2 daleko л!1С?ис*а  Po laków  j pojawił się komunikat, że Polska nie I organizacyj i zrzeszeń kobiecych. Poza

1 ’ adu  PO n ich n ie , spełni zalecenia L ig i Narodów w spra 8P°*ecznlezbanii z terenu Gdyni, repre-
I ___. . . . .  ..............................  r  z e n to u a n e  «я  l l r m l «

,#1, j *> %  ■ ! tylko
*•"<. e ü e£fch-

L^legajo

się tylko ha- 
— sklepa 

ekonomiczna

. Ziun- И 2
00 Śląska Zaolzaó- bücie,

wie sankeyj przeciwjapońskich.
Ambasador Sako zapewnił mnie, 

coprawda, że jego kolega Sigem itsu 
odbył w W arszaw ie jedynie krótką 
rozmowę zapoznawczą. Nie znał jesz­
cze min. Becka, chciał więc skorzy­
stać z przejazdu, by go posnąć oso-

zentowane są licznie panie z bliższych 
i dalszych ośrodków zaplecza.”

Według tejże re lac ji:
„Po zakończeniu kursu stałe słuchacz 

ki wykładów otrzymają dyplomy.”
iomy z uświadomienia oby-

s .
pońskiej

— Opuszczam wkrótce Moskwę, u- 
dając się na palcówkę londyńską, 
gdzie pragnę usilnie pracować n ie ty l­
ko nad kontynuowaniem dobrych sto­
sunków m iędzy Japon ją  a  W ielką B ry 
tan ją , a le  również nad ożywieniem 
ich i wzmocnieniem węzłów przyjaźni 
między naszemi kra jam i. Będę w Lon 
dynie jeszcze w bieżącym miesiącu.

P. Sigem itsu je s t osobistym przy­
jacielem  p. Sako. Razem w stąp ili do 
służby dyplomatycznej. Zetknęli się 
na placówce m oskiewskiej, gdzie byli 
razem  rok.

dofÏÏ^uŜ tŷ ar^ g rS :: : S w  " je c  rbWnieŻ .N k m .c ó w  1
żuje się, że stracił ją  w s ln g h a ju .  d° W ~  CzechoW naJm n^ j . . .  
Jakże  to się stało? Okazuje się, że 

Sigem itsu był podczas pierwszych

nych, kierując ich wszystkich na­
tychmiast na stronę polską. Naj­
gorsze jest to, że w kierunku Pol­
ski nie istnieje komunikacja kolejo­
wa i autobusowa, więc zdemobilizo­
wani Polacy muszą wracać pieszo. 
W konsulacie dajemy im na drogę 
paczki żywnościowe, bo tutaj w O- 
strawie nic do jedzenia dostać nie 
można.

— Czy w Morawskiej Ostrawie 
jest dużo Polaków? — pytam.

— Około 20 procent. Po drugiej 
stronie Ostrawicy w Ostrawie Sląs-

; kiej jest Polaków znacznie więcej ;
Ży-

P
zamieszek szanghajskich posłem ja ­
pońskim w Chinach. Znajdował się w 
grupie osób, gdy nagle ktoś w tłum 
rzucił bombę, k tóra oderwała mu no­
gę-

Wnet potem został m ianowany w i­
ceministrem spraw zagranicznych, po 
paru latach  zaś ambasadorem w Mo­
skwie, obecnie zaś udaje się na p la­
cówkę londyńską, co je s t uważane w 
kołach dyplomatycznych za bardzo 
znamienne, ambasador Sigem itsu bo­
wiem bywa zazwyczaj delegowany 
tam , gdzie potrzeba spełnić m isję 
szczególnie doniosłą.

Ciekawe też, że placówka moskiew­
ska, zapewne, nie prędko będzie obsa­
dzona. N arazie będzie kierował nią

tego jeszcze me by- jedynie tylko charge d'affaires a. i.
ОДмваЯснв,

— Jakie nastroje panują wśród 
ludności ?

— Zupełne otępienie, zrozumiała 
zresztą reakcja nerwów po 2 tygo­
dniach szalonego napięcia, mobiliza­
cji, alarmów gazowych i oczekiwa­
nia z sekundy na sekundę nalotu 
bombowców — zakońcaonego... de­
mobilizacją.

X
Przed zapadnięciem zmroku wsia 

damy do samochodu, by nie narazić 
się na podróż nocą i ostrzejszą kon 
trolę ze strony placówek czeskich

Przy wyjeździe z miasta rzuca się 
nam w oczy szyld nad jednym ze 
sklepów: „Tutaj koncesjonowana 
sprzedaż masek garowych“.

Ten towar także rozkupiono cał­
kowicie, choć zakupy te okazały się 
naraeie zbyteczne.

L. Win.
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Staroszlacheckie przywary naszych ambicyj
Rozumie to i  czuje zgodnie całe mlo 

de pokolenie narodu. To cel, który ma 
m y przed sobą w Polsce, w Europie, 
w świecie. Cel, który starczy długiemu 
szeregowi pokoleń przyszłych. A le już 
dziś trzeba go zacząć realizować. J e ­
ś li nie można jeszcze inaczej, to przy­
najm niej negatyw nie: nie dopuścić na 
teren, który je s t naturalnym  i przyro 
dzonym terenem wpływów Polslti, ża­
dnych imperjalizmów obcych. Europa 
środkowa — musi być cyw ilizacyjn ie 
nasza“.

ZASADA NA EKSPORT
„Zwrot“ analizuje modną dziś w 

polityce zagranicznej maksymę : 
„Nic o nas bez nas“. Zdaniem auto-

(fr.) Wydarzenia polityczne, 
wstrząsające światem od szeregu 
tygodni, zaciążyły również na cza­
sopismach, w zasadzie poświęco­
nych rozważaniu zagadnień literac­
kich, artystycznych i społecznych.
W artykułach tego typu wybijają 
się rozważania p. Stanisława Kra­
snojarskiego na łamach poznańskiej 
„Kultury“ zatytułowane „W pogoni 
za mocarstwowością“.
DWÓR MAGNATA I STÓŁ MIESZ­

CZANINA
P. Krasnojarski stwierdza na 

wstępie, że nasza ambicja narodo­
wa ma swoisty charakter. Na czem . 
że ten charakter, zdaniem autora ra analizy hasło naszej dyplo- 
artykułu' polega? — Oto jego odpo rzucone na zewnątrz musi 
wiedź : być podjęte przez społeczeństwo i

„Ambicje nasze dotyczą nietyle nas 'rzucone w ew nątrz  k r a ju . „Zwrot’‘ 
sam ych, co naszego otoczenia: m am y m o tyw u je  ten  p o stu la t W sposób 
am bicję obracać się w dobrem towa- n as tę p u ją c y :
rzystw ie i własną naszą wartość mie- „Chcemy wiedzieć, chcemy mówić, 
rżym y więcej lub mniej łaskawem i chcemy kontrolować, chcemy dccydo- 
gestam i tego dobrego towarzystwa, wać. Nic o Polsce bez Po lski! A Pol- 
Wolimy być traktow ani, jako  ubodzy sk ą  je s t je j lud rolniczy, robotnicy, 
krewni na dworze m agnata, niż prze- rzem ieślnicy, k lasy  średnic, inteligen- 
wodzić przy stole, obsadzonym przez c ja , wszechnice, akadem je, związki, 
m ieszczaństwo. Wolimy klepać biedę i partje polityczne, je j ku ltura , je j 
być nieznaną cząstką tłumu wielko- prasa, 
m iejskiego, niż żyć w dobrobycie, a  
nawet przewodzić na tak  zwanej pro­
wincji, w m iasteczku czy też wsi.
Zagubiliśmy gdzieś poczucie własnej 
wartości, niezależnej od otoczenia, nie 
umiemy te j własnej wartości tworzyć.
W artością naszą je s t dla nas odblask 
cudziej wielkości, który mimochodem 
nas oświetla. Je s t w tem coś ze sta- 
roszlacheckiej psychiki, która kazała 
w ierzyć, że jedyna możliwość tak  zwa 
nej k a r je ry  je s t na dworach m agnac­
kich, gdzie można w kraść się w  łaski 
możnego Pana i zaawansować na po

to dlatego, że je s t silne, dumne i nie- n iejednego in te lig en ta  „patentow a- 
podległe. Jeś li społeczeństwo nie gło- neg 0“. Powoduje to m. in . obniżenie 
si te j zasady, to dlatego, że je s t sła- zawodowych am b icy j, hoduje fał-

wstyd' bu“  fateyw e ape’‘ty  tylko formalnie obowiązujące, lecz, ; ‘-У'-У-
'aby m iały oparcie w istotnej i świado- „Głosuję za wycofaniem z naszego 
mej potędze narodu. Protestujem y słownictwa „półinteligencji“, jako  o- 
przeeiwko monopolizowaniu hasła na bjektywnej kw alifik ac ji społecznej i 
eksport, d la użytku obcych, a  pozba- za zachowaniem słowa na oznaczenie 
wienlu go treści i prawdy w użytku żałosnego okazu człowieka wykolejo- 
wewnętrznym“. I nego ku ltura ln ie“.

NIESPRAWIEDLIWOŚĆ I BŁĄD I BEZPODSTAWNE BIADANIA
„Kronika Polski i świata“ zajmu- j P. Wiesław Wohnout biada w 

je się jedną z anomalij naszego ży- ’ „Tygodniku Ilustrowanym“, że ża- 
cia, za jaką uważa stosunek do tak den z dzienników warszawskich nie 
zwanej półinteligencji, do której za- prowadzi systematycznego przeglą-

Jeśli państwo głosi słuszną zasadę,

liczą się u nas rzemiosło i wykwa­
lifikowanych pracowników fizycz­
nych. Autor notatki słusznie prote­
stuje przeciw temu, że wszystkich 
tych ludzi traktuje się jako daleką 
pochodną jakiegoś „wyższego“’ śro­
dowiska, jakgdyby nie mieli włas­
nej indywidualności. Jest to nietyl­
ko niesprawiedliwość, ale i błąd. 
Bo, rozumuje dalej, do t. zw. pół­
inteligencji włącza się ludzi, którzy 
zdolnościami, inicjatywą, doświad­
czeniem, precyzją zawodową — sło­
wem inteligencją! — przewyższają

du prasy tygodniowej. Jeżeli wszy­
stkie informacje i wiadomości 
p. Wohnouta są równie ścisłe, jak 
ta, szczerze go nam żal. Bo bieda­
czek nie zauważył, że „Kurjer Pol­
ski“, dziennik wychodzący w War­
szawie, właśnie systematycznie, bo 
co piątek, daje to, czego brak tak 
boli p. Wohnouta: przegląd prasy 
tygodniowej.

Nie wszyscy muszą o tem wie­
dzieć, ale chyba nie wolno nie wie­
dzieć tego tym, którzy tak za tem 
tęsknią, tak się o to upominają...

Studia nad świętym Całunem
Grono uczonych w Тируиве

Turynie grono uczonych włoskich
sła lub (szczyt) na zaufańca, które- w celu naukowego zbadania autcn-
K°t 8lÇb <*5i>raw,a’ przestoje być tyezności słynnego św. Całunu,

przechowywanego w kaplicy zam-P. Krasnojarski przechodzi zkolei kowej Turynu. Badania uczonych
do naszego nastawienia w polityce prowadzone będą jednocześnie z
zagramcznej i powiada: kilku punktów widzenia: lekarskie-

„Chcielibyśmy, by polscy młnistro- antronoloeiczneeo hiqtorvczne-wie wiecznie antyszambrowałi w po- g 0 ’ . antropologicznego, n isto ryczne
czekalnlach wielkich mocarstw, dopra 1 teologicznego. _ 
szając się uznania, że Polska jest go- Relikwje św. Całunu, t. j. Chu­
dną przebywania w ich towarzystwie, sty, w którą zwyczajem wschodnim 
błagając choćby o chwilowe miejsce 
prasy ich wielkopańsklm stole. I je­
steśmy zachwyceni, gdy ten lub ów 
wielkomocarstwowy minister był ła­
skaw rozmawiać z naszym przedsta­
wicielem, gdy ten lub ów rząd łaska­
wie podniósł swoje poselstwo do god­
ności ambasady, gdy posadzono nas 
jako figurantów przy mocarstwowym W porcie gdańskim — pisze „Kur 
stole na jakiejś tam konferencji, na jer Bałtycki“ — zamiast tablic z 
początku której układa się już komu- przepisowemi napisami dwujęzycz- 
nikat oflcjainy, pięknie tłumaczący neml _  polsko-niemieckiemi — u- 
konleczność odroczenia obrad, po o- stau1a si obecnie tabHce z isa. 
biegnięciu jednomyślności w tym wła- , * t • i « * 
śnie jedynym punkcie. I jesteśmy w czysto nlemieckieml. 
tej naszej psychozie tak dalece zaśle- Przekonaliśmy się o tem podczas 
pieni, że nie widzimy, iż tą drogą ni- przygodnego oglądania robót budo- 
gdy nie uzyskamy mocarstwowego wlanych przy kanale portowym w 
znaczenia, że zawsze pozostaniemy Nowym Porcie. Przy biurze budo- 
ubogimi krewnymi, którym robi się wianem, które znajduje się w skład 
zaszczyt, gdy u iyw a  się ici» do po- nicy portowej w pobliżu robót, u-
eyłek“. mieszczona jest tablica firmy budo 

Konkluzja, zresztą nie nowa,

KAP donosi z Rzymu: owinięte było ciało Chrystusa Pa-
W listopadzie b. r. zbierze się w na w Grobie, znalazł się w Tu­

rynie, dzięki staraniom św. Karola 
Boromeusza, od r. 1578.

Były one przedtem, jako wła­
sność domu sabaudzkiego, przecho­
wywane w Chambery. Dom Sa­
baudzki. szczycił się zaś ich posia­
daniem od r. 1452.

Dawniejsze dzieje św. Całunu nie 
sięgają poza rok 1335, gdy te reli­
kwje znajdowały się w kolegjackim 
kościele w Lirey, djecezji Troyes.

Jakiemi drogami św. Całun z Zie 
mi Świętej i Bizancjum dostał się 
do Lirey, dotąd nie ustalono i ten 
fakt stanowi jedną z najpoważniej­
szych przeszkód do uznania jego 
autentyczności.

Być może uczeni innemi drogami 
przez swoje badania zdołają wre­
szcie wątpliwości co do tej relikwji 
usunąć' Należy zaznaczyć, że w 
świecie istnieje około 40 innych re- 
likwij, którym tradycja i wiara 
przypisuje miano św. Całunu.

0 „Kurierze Bałtyckim“
W yjaśnienie redakei®
Przed k ilku  dniami za prasą 

pomorską powtórzyliśmy wiado­
mość, że wydawnictwo P*snl® 
gdyńskiego „Kurjer Bałtycki 
przeszło w ręce O.Z.N.

W ydawnictwo nie zamieściło 
żadnych wyjaśnień, a in fo r m a c ja  
o ustąpieniu redaktora naczelne­
go pisma p. Tetzlaffa nawet p0' 
twierdziła się. Wobec tego, cytu­
jąc w yjątek z tego pisma w prze­
glądzie prasy, nazwaliśmy or' 
ganem O.Z.N. Nazajutrz wydaw­
nictwo zamieściło żartobliwe wy­
jaśnienie, brzmiące j. n.: .

„Niektóre pisma na P o m orza 
sensacyjną wiadomość o sPrz‘‘‘ _. j 
„Kurjera Bałtyckiego”. Pełen l,0£°Ti|j 
wyrozumiałości Mark Twain 0 
wiadomości lego rodzaju, roipus1**

jako

Główny 
'■ował już

pędowej 
Ukaza■ii . 

Serze

Stwief-
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streszcza się w światopoglądzie na­
stępującym: Nie liczyć na wysokie 
progi mocarstw, szukać zbliżenia i 
zespolenia z „mieszczaństwem“, a 
więc z państwami Północy i Bliskie­
go Wschodu z wyjątkiem Rosji.

Po wydarzeniach ostatniego mie­
siąca koncepcje tego typu, wymie­
rzone w zbytnie liczenie się z posta­
wą i opinją Zachodu, znajdą oczy-

wlanej w języku polskim z dwuję­

zycznym dopisem: „roboty wyko­
nuje — Bauausführung“. Tuż obok 
wisi tablica nadzoru budowlanego 
Rady Portu. Ale na tej tablicy wid 
nieje napis tylko niemiecki: „Bau- 
büro-Hafenausschuss“ i nic więcej!

Zaciekawieni tem odkryciem, 
przyjrzeliśmy się i innym tablicom amt“ ! 
w pobliżu budowy przy Kanale Por' ~ 
towym.

Starsze tablice zarządu portowe­
go mają „jeszcze“ napisy dwujęzy­
czne. Natomiast nowsze tablice te­
go zarządu i wszystkie tablice za­

rządu kolejowego są

lemat jego śmierci, 
wczesne.”

A więc przedwczesna 
dzamy to zgodnie z życzeniem 
dawców.

Stosunki demograficzne
na Ś№b IsolzaDskim

Według ostatnich danych ur7  ̂
dowej statystyk i czechosło"^ 
kiej z grudnia 1930 roku ludpos 
z ziem, które obecnie Р°'уг?Г^, 
do Macierzy, liczyła 
227.399. Z tego było 115.073 k j  
bict i 112.326 mężczyzn. ,
szy procent ludności przyp3 
na wiek od 25—44 lat, 0 
10 proc. ogółu stanowiły dzicci 
wieku do lat 4.

Z 227.399 ludności l,m!eJdCæ 
ność czytania i p isania Pos'a ‘ 
ło 177.836 osób, licząc od Ю £ 
ku życia wzwyż. Analfabetów 
ło ogółem 3.037 osób, czyn 
1,3 proc. całej ludności.

Dla porównania warto P ^  
statystykę polską z r. 1931, w 
rym na ziemiach P o lsk i - 
23,1 proc. analfabetów. Pp” - j0 
względem najbardziej zbli^on . 
Ś ląska Zaolzańskiego by»0 . jg 
Śląskie, w którem analf*’jeC, . 
nowili 1,5 proc. ogółu lud '10

Forster do kobiet wGdafisJtu 
o nowej Rïsszy Niemle, s*

Z Gdańska donoszą: ® l.gocfi 
----- ш  ~зг tu apel wszystkich nar ^„izacvj
zan isane tv lko  lis ty czny ch n iem ieckich  01^ ^ t e r "  
^  ‘ ^ kobiecych. P rzem aw iał »г>я  ^ y -

Forster. Oświadczył on, że
i upór«*"? „„i-

w języku niemieckim.
Tablice kolejowe znajdujące się g j u p o r a  j.

Czechosłowacji ostatni I

bahn-Bau und Bahnunterhaltungs-

Dwujęzyczne napisy w porcie 
gdańskim winny być otoczone szcze­
gólną uwagą, ponieważ świadczą o-

nieDezpieczniejszy puu*»» . jjosv*1 
przeciwników Trzeciej ^ zCSZLhntf>° 
zniesiony, a droga do powsz 
porozumienia i pokoju °w . ^  — 

Dzisiejsza Rzesza — ,*** pjesz' 
licząca blisko 80 ndljoD^i^ejs** 
kańców, jest większa, Potf

ж£

ne o tem, że państwo polskie jest . b ^  d *Nieroiec 
współwłaścicielem i wspołrządcą . 0
portu.

M ięK K ie  o s trza  p o ls k ie
Złośliwy okólnik firm y gdańskiej

i i

„Zachodnia 
donosi :

Firma gdańska

Agencja Prasowa“

Richard Migge,
wiście oddźwięk o wiele żywszy, niż wyrabiająca części maszyn rzeźni - 
dawmej. czo-wędliniarskich rozesłała do firm

MY JEDNI- JEDYNI! rzeźnickich i masarskich w Polsce
„Proeto z mostu“, wypowiedziaw- pismo, w którem poleca swe wyro- 

ezy pogląd, że wiek 18-ty i 19-ty by.
były okresem ostatecznego uformo- Ze względu na naturalne i umo- 
wania cywilizacji, której podstawy wami międzynarodowemi umocnio- 
myślowe i techniczne dali Anglosa- ne więzy łączące Gdańsk z Polską 
si i Francuzi, analizuje rolę Polski można taką inicjatywę uznać za 
w europejskiej grze sił i stawia wyraz normalnych stosunków han- 
sp raw ę t a k :  j dlowych, nawiązywanych w grani-

„Zarówno w stosunku do Włoch, ja k  , cach jednego obszaru celnego, 
i w stosunku do Niemiec, jesteśmy za | W tym wypadku jednak wszyst- 
późnienl w budowaniu narodowej si- bo wskazuje, że chodzi tu  n ie o na- 
ly . Ale pomimo to my jedni, my je- ' wiązanie zwykłych stosunków  han- 
dni jedyni w dzisiejszej Europie je- !
sto im y obok tam tych państw natyle 
silni, te  możemy i musimy stanąć do 
w alk i o nowe oblicze cyw ilizacyjne 
Europy. A nglją  i F rancja  są  w od­
wrocie. Niemcy i  Włochy w ofenży­
wię. Koncepcja cyw ilizacyjna faszy­
zmu ,iest raczej tradycy jn a : to nowe 
Imperium Romanom. Koncepcja nie- 
mieoka — to pogańska re lig ja  krw i i s trzam i polskłem i pogarsza  jak o ść

diowyeh, lecz o sianie zamętu na 
ziemiach polskich.

W piśmie tem zredagowanem w 
języku niemieckim czytamy, że na­
leży kupować wyroby niemieckie, 
a „nie wyroby polskie za niewątpli­
wie wyższą cenę“- Podkreślając że 
przerabianie mięsa mlękktemi o-

Końcową uwagą wyjaśnia firma 
gdańska właściwy cel swej oferty: 
„Proszę pisać po niemiecku, gdyż 
nie władam językiem polskim. Na­
wet najgorszą niemczyznę zdołam 
zrozumieć“.

Nie zajmowalibyśmy się tym nie­

poważnym wybrykiem firmy gdań­
skiej, gdyby nie przypuszczenie że 
i inne f irn y  zechcą pójść za tym 
niechlubnym przykładem, o ile w 
porę nie ostrzeże się przed tem o- 
pinji polskiej.
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omeldowanie małżonki b* ,. v _ 
wileńskiego „Qui pro 
nięciu jej męża, Witolda

WlRStelmasiewicz 
godniami wyjechał z Wi r 
zwerbowania artystek do 
wji i od tego czasu zagin^ ‘

Rozporządzenie min. Rolnictwa i R. R*
о  р г г е ш Ы е  x b ó &  Й w y p i e k u  p i e c x y w * *

rasy , jako  środek d la zrealizowania wędlin, Richard Migge zwraca się
do klientów z charakterystycznemcelu: „Deutschland, Deutschland über

alles". Koncepcja polskiego nacjonali- „
zmu jest nawskroś sp irytualistyczna— w ezw an iem : „K upujcie w ięc ty lko  
to koncepcja chrześcijańskiej m isji na niem ieckie (podk. f irm y )  noże i o- 
ro a ib  ,u> tra in *  o odrodzone chrwsści- s trz a  i  w yrzućcie  td ę k k ie  narzę- 
jaństwo. ччша"'.

Minister Rolnictwa i Reform Roi 
nych podpisał rozporządzenie o prze 
miale pszenicy i żyta oraz o wy­
pieku pieczywa, wydane na podsta­
wie ustawy o zabezpieczeniu poda­
ży przedmiotów powszechnego użyt 
ku z sierpnia r. b.

Rozporządzenie przemiałowe ze­
zwala przemielać pszenicę, przezna­
czoną dla obrotu handlowego tylko 
na mąki gatunków, odpowiadają­
cych standartom giełd krajowych. 
Jednocześnie zakazany zostaje prze 
miał żyts na mąkę gatunków niż­
szych, aniżeli 55 proc. Wyjątek sta 
nowi przemiał żyta na mąkę razową, 
stanowiącą 95 proc. wymiął z oczy­
szczonego ziarna.

W związku z temi ograniczeniami

zakazany został wypiek wszelkiego stwa wiejskiego, nie 
rodzaju pieczywa z mąki, nie odpo-, wym ograniczeniom, 
wiadającej normom, określonym w 
rozporządzeniu.

Z poszczególnych gatunków mąki, 
dopuszczonej do obrotu, może być 
wytwarzane pieczywo jednogatunko 
we (pszenne lub żytnie), bądź mie­
szane (pszenno-żytnie). Pieczywo z

po*

Przedsiębiorstwa Prte^ niu i 
iązane są na opakow n)jlo 

przeznaczonej dla obro 
go, podać Procentowo^

zł. ;gtii
keje karne do 3 рГ< 0Й-

wyjątkiem bułek winno być oznaczo lub do 3 miesięcy.aL r̂zad e ^  м  
ne nazwą mąki, z której zostało u- może być równie* 
tworzone. fiskata mąki i wyp ’ nttëtworzone.

W zakładach piekarskich został 
również wprowadzony zakaz używa­
nia otrąb żytnich, jako podsypki 
przy wypieku chleba.

Przemiał żyta i pszenicy dla ce­
lów eksportowych, na cele wojskov.v 
oraz dla potrzeb własnych .goanodar 1 Refonn Rolnych *

\V

iycie
fiskata mąki . " j*  . p 
go z nowemi norma®1
Wemi- . , •„ flT w - -л-

R o z p o r z ą d z e n ie  w e j  nUju ^ c  ^  
30  d n i p o  o g ł o s z e n iu ,  a  d o ty c ^ j  

'o c z e ś n ie  o b o w ią z u ją  j i o ł o * ^
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w  opracowaniu Głównego Urzędu Statystycznego

Główny Urząd Statystyczny opra 
’•owal już pierwszą część danych 
etatystycznych, dotyczących Śląska 
kolzańskiego, opartą na oficjalnej 
pędowej statystyce Czechosłowa- 
:Ji- Ukazała się w ostatnim nu­
merze „Wiadomości Statystycz­
nych1'.

Obejmuje ona dane demograficz-
,e i dane, dotyczące gospodarstw 
sinych, oraz zakładów przemysło­
wych. Niestety są to dane z r. 1930- 
* j. z roku, w którym był zrobiony 
'statni spis ludności w Czechosło- 
•Pacjl. Minict to jednak pozwalają 
*®e odtworzyć z dużą dokładnością 
stan obecny, gdyż jeśli chodzi o go­
spodarstwa rolne, to sytuacja na 
Przestrzeni tych ośmiu lat nie ule- 
5>a większej zmianie, zaś, z uwagi 

to, że r. 1930 nie był jeszcze ro­
jeni kryzysowym, a raczej mógł 

zaliczać do okresu dobrej kon­
iunktury w Czechosłowacji, liczba

robotników zatrudnionych, zbliżoną 
jest prawdopodobnie do stanu dzi­
siejszego.

Ogólny wskaźnik produkcji prze­
mysłowej w ynosił bowiem  w  Czecho 
Słowacji w  r. 1930 — 89,2, zaś w 
r. 1937 — 96,3; produkcja węgla ka 
miennego w r. 1937 przekracza o ca 
100.000 t. produkcję z r. 1930, co 
przy ogólnej produkcji 1.413 t. z 
r. 1937 nie stanowi tak wielkiej róż­
nicy przy ogólnych rozważaniach. 
Również produkcja żelaza i stali w 
Czechosłowacji w r. 1937 przekra­
cza jedynie o 15 proc. produkcję z 
r. 1930.

Większej zmianie natomiast na 
Śląsku Zaolzańskim mogła ulec siła 
mechaniczna zakładów przemysło­
wych, a to naskutek unowocześnie­
nia zakładów.

Podajemy poniżej najważniejsze 
pozycje z ogłoszonych przez Głów­
ny Urząd Statystyczny tablic.

Jak  tendencyjnemi były spisy lu­
dności czechosłowackiej, wykazuje 
poniższe zestawienie, zaczerpnięte z 
książki Laskowskiego „Śląsk Zaol- 
zański“.

Według spisu austrjackiego w ro­
ku 1910 było Polaków w powiecie 
Bogumin — 18.118; w powiecie 
Frysztat — 57.344 ; w powiecie 
Jabłonków — 29.165.

Zaś według spisu czechosłowackie­
go z г. 19/Я., w powiatach tych by­
ło odpowiednio Polaków w powiecie

Bogumin—4.997; w powiecie Frysz­
tat — 29.130; w powiecie Jabłon­
ków — 18.860.

Słusznie więc Główny Urząd Sta­
tystyczny nie podał w swych tabli­
cach danych narodowościowych, 
gdyż w chwili obecnej innych da­
nych, jak oficjalne czechosłowackie, 
nie posiadamy.

W zakończeniu pozwolimy sobie 
złożyć wyrazy uznania Głównemu 
Urzędowi Statystycznemu, że w tak 
krótkim czasie zdołał opracować tak 
aktualny ze wszech miar temat.

Wmysł ogółem
? tem: 
górnictwo
■ oksownie i brykieciamie 
. mierniarstwo, ceramika i t. p. 

zemysł metalowy
włókienniczy 
drzewny 
spożywczy 

» ” odzieżowy i obuwniczy 
ndel, pieniądz i ubezpieczenia 
ansport (bez kolei i poczty)

» r, muzyka, widowiska i sport
Z drow otność

gi“r_»e^° zestawienia widzimy, iż na 
-nvsze miejsce pod względem u-

Siła mechaniczna zakładów
( p o

Bogumin Frysztat
37.413 96.622

5V(>bZyw^ c*e gros sił mechanicz- 
i Przypada na zakłady górnicze : 
‘«etalowe.

laf>iiCẐ a zatrudnionych w zakła- '
5°3i!aPSł'SłTych w r- 1930 wy" 6.676 robotników, z tego w

>w w r. 1930
P 0 w i a t У

Ogółem Bogu­ Frysz­ Cie- Jabłoń-
min tat szyn kow

2.794 564 1.049 875 306

... 17 3 14
6 1 4 1

77 13 27 27 10
318 60 115 110 33
39 9 12 14 4

324 46 87 122 69
531 116 222 145 48

1.027 203 395 319 110
3.293 768 1.272 942 311

278 72 155 42 9
59 21 27 9 ' 2

252 72 113 51 16

Zebranie przemysłu górniczo-hutniczego
w sp raw ie  Ś lą sk a  Z aolzańskiego

0§ółem
!U .0 9 7

przemysłowienia wysuwa się powiat 
Frysztacki, a  następnie Cieszyński.
przemysłowych w KM.:

w i a t y
Cieszyn Jabłonków 
76.155 907

przemyśle — 2.794, zaś w handlu, 
bankowości i ubezpieczeniach —■ 
3.293.

Jeśli zanalizujemy bliżej zatrud­
nienie w zakładach przemysłowych,

Łącząc się z całem społeczeń­
stwem w uczuciu radości i dumy z 
powrotu ziemi zaolzańskiej do Ma­
cierzy, Komitet Prezydjalny Unji 
Polskiego Przemysłu Górniczo-Hutni 
czego na specjalnem uroczystem po 
siedzeniu uczcił przez powstanie i 
chwilę milczenia pamięć poległych 
w walce o odzyskanie tej ziemi bo­
haterów, poczem uchwalił deklara­
cję, stwierdzającą, że zrzeszony w 
Unji przemysł, w zrozumieniu do­
niosłości przyłączenia do Polski ob­
szarów zaolzaóskich, weźmie udział

w wspólnym wysiłku społeczeństwa, 
zmierzającym do ścisłego zespole­
nia Zaolzia z Macierzą.

Równocześnie w myśl powziętej 
na temże posiedzeniu uchwały, Unja 
Polskiego Przemysłu Górniczo-Hut­
niczego wysłała telegramy do Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej oraz 
do p. Marszałka Śmigłego-Rydza, w 
których, dając wyraz swej wdzięcz­
ności za odzyskanie Śląska Zaolzań­
skiego, złożyła obu Dostojnikom wy 
гагу głębokiej czci i hołdu.

Zamknięcie rachunków skarbowych za wrzesień
N iew ie lk i n iedobór

to otrzymamy poniższą tablicę: 
Zakłady przemysłowe wg. liczby zatrudnionych

Tymczasowe zamknięcie rachun­
ków skarbowych za wrzesień r. b., 
t. j. szósty miesiąc okresu budżeto­
wego 1938-39 wykazują dochody w 
kwocie 190.689.000 zł. i wydatki 
193.736.000 zł. Niedobór wynosi za­
tem 3.047.000 zł. W porównaniu z 
wynikami z sierpnia r. b. dochody 
we wrześniu są wyższe o 580.000 
złotych, a wydatki wyższe o 2.826 
tys. złotych. Również w porównaniu

z wrześniem ub. r. dochody budże­
towe są wyższe o 1.662.000, a wy­
datki o 5.301.000 zł.

Wzrost wydatków przypada m. in. 
na resorty komunikacji, oświaty o- 
raz spraw wojskowych. Wzrost 
wpływów skarbowych nastąpił w 
daninach publicznych z wyjątkiem 
oczywiście podatku specjalnego, na­
tomiast obniżyły się wpływy przed­
siębiorstw państwowych.

Normy przywozu garbników
proponow ane przez K om isję Surow cow ą

Okłady ogółem
zatrudniające

1 osób
5

lir  ̂10 
; -  20

"  50
£  — 100 
totlad 100

Zn'
Się Powiat Frysztacki wysuwa 
êrn ,vit;!]eiT sze miejsce pod wzglę- 

fych. "osc* zakładów przemysło-

P o w i a t У .
Ogółem Bogu- Frysz­ Cie- Jabłon-

min tat szyn ków
2.794 564 1.049 875 306

16 2 8 5 1
1.007 200 330 348 129
1.309 279 525 359 146

249 30 100 94 16
82 18 29 27 8
53 12 17 20 4
24 5 10 ' 9
54 9 30 13 2

Oetatnio odbyło się zebranie Gar 
barskiej Komisji Surowcowej, w 
którem wzięli udział przedstawiciele 
zainteresowanych resortów, Związ­
ku Izb Przemysłowo-Handlowych i 
organizacyj branżowych.

Na zebraniu tem sformułowano 
wnioski komisji na temat gospodar 
ki garbnikowej, które w niedługim 
czasie zostaną przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu ostatecznie o- 
pracowane i sformułowane.

Komisja stwierdziła, że zapasy 
drewna w Polsce nie są tak wielkie, 
aby mogły wystarczyć na wyprodu­
kowanie takich ilości ekstraktu dę­

bowego lub świerkowego, któreby 
pokryły całkowicie zapotrzebowanie 
krajowe na te rodzaje ekstraktów.

Wobec tego ie  produkcja krajo­
wych ekstraktów garbarskich z 
drewna dębowego i kory świerko­
wej nie uległa w r. 1938 zmianie w 
stosunku do r. 1937, Komisja pro­
ponuje ustalić normy przywozu na 
r. 1939 w sposób następujący: eks­
trakt quebracho — ca 13.700 tonn 
wartości ca 6,5 miljn. zł. irme eks­
trakty — ca 1.700 tonn wartości 
ca 1,8 miljn. zł., garbniki naturalne 
ca 3.500 tonn wartości ca 2,5 milj. 
złotych.

Przejdźmy teraz zkolei do da­
nych, dotyczących gospodarstw rol­
nych.

^  Ogółem
Ä S  ogólnej^liczby

5 — 10 „
10 — 20 „
20 — 100 „

Powyżej 100 „

'"-Mię5 u iv J f '509 ha przypada na 
y 2 9 ^ ° Wą — 50-212; na la-
Г6: na in« na stawy  rybne — 
-605. ne grunta i nieużytki —

^ ьё° р ! 1 0я Г У.т и ^ ш у w  ty ch  czte '
,641 ha t .80-150 ha- czyli

^ ad ó w  пЛ powierzchnia miast i 
bierny «„5 CInystowych. Jeśli weź- 
t arszaw*v TIUWao?> iż powierzchnia
u  W n o lrr1 0 k o !o  1 2 -0 0 0  h a -

i zakladv awku Polski, mia- 
,,a3ą obszar Przemysłowe pokry- 
b  WarS2awv r°w.ny . mniei  więcej 
! ai?e rolniczo ? aemie użytko­
w i  więeei n IaSy lŁ d- obejmują

e Powiatu wartl czy 1̂. bliako P0*0'.̂ dność vTô b,T g0 .. "iatanK odzyskanych

zaludni1  ̂ na *an ,!)> prze­
or® Zaolzia wv«16- Па са1Ут  obsza- 
b^owiada J !?  31 279 na kim.2, co 
Wgji’ a zaludnieniu
. Zeciętne 2aln^r-°tme Przewyższa
^ y p r J t e m  ?eT J olski- Zau-

> k ob ie ty  u rze k a

Liczba gospodarstw Powierzchnia w ha: 
30.845 75.509

[ р Е Г ж в $ ж в п е а п в е т  u Ë q j
juz urzędy skarbow e je  o g ran icza ją

żają w powiatach cieszyńskim i ja ­
błonkowskim, natomiast w pozosta­
łych jest ich mniej.

Ostatnio władze skarbowe rozpo­
częły stosować ulgi inwestycyjne w 
stosunku do przedsiębiorstw, które 
przystąpiły do zakładania fabryk 
na terenie C.O.P-u.

Ulgi te jednak urzędy skarbowe 
zaczęły stosować wyłącznie od da­
ty wejścia w życie rozporządzenia 
wykonawczego do tej ustawy.

Tego rodzaju interpretacja prze­
pisów jest oczywiście sprzeczną z 
intencjami ustawy, dlatego też or- 

I ganizacje samorządu gospodarcze­

go wystąpiły z wnioskiem ,że wspom 
niane ulgi powinny się odnosić do 
wszystkich przedsiębiorstw inwestu 
jących nietylko od chwili ogłosze­
nia ustawy, ale od początku pow­
stania C.OP-u.

Sprawa ta nie została jeszcze 
rozstrzygnięta, lecz spodziewać się 
należy, iż wkrótce wydane zostanie 
odpowiednie zarządzenie, mające na 
celu odpowiednią interpretację u- 
stawy .

1 * © й ® й ш с ж е
fP& Sêdegitca f e o r é s t e  zeaśsrestin So m ęgcSh i

Z okazji ostatnio wysuniętych żą­
dań związków zawodowych w sto­
sunku do płac w górnictwie węglo- 
wem, „Czas“ umieścił ciekawy arty­
kuł p. J . Ł. p. t. „Paradoksy robot­
nicze“.

W artykule tym autor zastanawia 
się nad ciekawem zagadnieniem, a 
mianowicie nad przyczyną „wyści­
gu mechanizacji“, który to objaw 
daje się specjalnie zauważyć w na­
szym przemyśle, mimo posiadania w 
kraju olbrzymiej nadwyżki rąk ludz­
kich do pracy.

Zdawałoby się — czytamy — że ma­
my wszystkie warunki po temu, by się

Odpowiedzią jedyną i wyczerpują­
cą jest polityka związków zawodo­
wych. Kartel ludzi zatrudnionych 
podniósł cenę pracy w takim sto­
sunku, że się u nas opłaci mechani- 
zować, opłaci oszczędzać pracę ludz­
ką na rzecz pracy maszyn. Jesteś­
my krajem najobfitszej podaży rąk 
do pracy i krajem wysokich stawek 
płac.

Politykę tego „kartelu zatrudnio­
nych’1 znakomicie ilustruje następu 
jący przykład:

myślę, jakim  są związki zawodowe, 
prowadzi od iat już politykę, taką wła­
śnie politykę samobójczą. W kopal­
niach naszych spada spożycie pracy 
ludzkiej i wzrasta spożycie pracy ma­
szyn. Maszyna jest tańsza, niż cena 
pracy, wyśrubowana przez kartel za­
trudnionych.

Trudno się więc dziwić, iż przy 
tego rodzaju polityce wygrywa na 
całej linji maszyna. Polityka związ­
ków zawodowych okazuje się nietyl 
ko krótkowzroczną, lecz jednocześ­
nie wręcz egoistyczną:

Związki zawodowe prowadzą spra-

Misja mandżurska
w W arszaw ie

Ostatnio przyjechała do Warsza­
wy misja mandżurska w składzie 
27 osób z ministrem gospodarki na 
rodowej Han Jun-cheh oraz dyrek­
torami Amakasu Masahiko i Fuku- 
moto Junzaburo na czele, która za­
bawi w Polsce 6 dni, zwiedzając 
szereg ośrodków przemysłowych 
m. in. Katowice, Łódź, pozatem 
Kraków i Gdynię.

Goście zwiedzą również Polskie 
Zakłady Lotnicze na Okęciu.

Znaczne ulgi kolejowe
n a  jesien n ą wystawę  

k ato w ick ą
Ministerstwo Komunikacji dla u- 

czestników zjazdu na Jesienny Po­
kaz Targowy, który odbędzie się w 
czasie od 9-go do 23-go październi­
ka 1938 r. w Katowicach przyznało 
ulgę w wysokości 75 proc. od opłat 
normalnych na przejazd powrotny 
kolejami państwowemi z Katowic 
do stacyj pierwotnego wyjazdu, na 
podstawie przepisanych formalności 
i indywidualnych kart uczestnictwa 
Ligi Popierania Turystyki. Karty 
te nabywać można w całej Polsce 
we wszystkich biurach podróży „Or­
bis“, „Wagons-Lits-Cook“ i „Fran­
copol“, jakoteż w placówkach Ligi 
Popierania Turystyki (na dwor­
cach w większych miejscowościach) 

i Ponadto otrzymują ulgi wyciecz­
ki zbiorowe do Katowic i z powro­
tem, a to: przy udziale 15 osób — 
33 proc., zaś przy udziale 60 osób 
50 proc., a na każde 25 osób otrzy­
muje 1 bezpłatny bilet przewodnik 
wycieczki.
Wystawcy Jesiennego Pokazu Tar 

gowego otrzymują bezpłatny prze­
wóz eksponatów z Katowic do miej­
sca siedziby przedsiębiorstwa, na 
podstawie przepisanych formałno- 

j ści.
Powyższe ulgi ułatwiające prze- 

! wóz osób i towarów ze wszystkich 
stron kraju — niewątpliwie przy­
czynią się do wzmożenia ruchu w 
przejeździe osób i w przesyłkach do 
Katowic — wzbudzą żywe zaintere­
sowanie rynkiem śląskim i spo­
wodować winny u wystawców obro­
ty  handlowe, co leży w interesie 
życia gospodarczego.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszeni zebraniu giełdy de* 
wizowo - walutowej w W arszawie teiv*i 
dencja dla dewiz była nieco słabszy 
przy obrotach małych. Notow^ano: Am-j 
sterdam 290,10, Brukseia 90,20, Heisings 
fors 11,28, Loniiyn 25J>&, Montreal! 
5.30,25, N. Jork 5.32,50, N. Jork kabel j
5.32.75, Paryż 14.32, Praga 18.30, Sztok-! 
hoim 131,80, Zurych 121,60. Bank PoWi 
ski płacił za dolary amerykańskie 5_29»j 
kanadyjskie 5.26,5, floreny hołead. 
289.10, franki franc. 14^6, szwajcar-1 
skie 121,10, belgi belg. 89.95, funty ang.
25.49, palstyńskie 24.70, guldeny gdaó-i 
skie 99.75, korony czeskie odcinki doJ 
100 kor. 10.40, duńskie 113,55, norwe­
skie 127,90, szwedzkie 121ДЬ, liry  wio- i 
skie odcinki do 100 lirów 19,60, markłj 
fińskie 11.05, marki niemieckie srebr» 
ne 97.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja byłail 

nieco słabsza przy obrotach ograniczo-. 
nych. Notowano: Bank Polski 127, W ę ­
giel 3S -— 35 — 36, Cukier 38,25, Sta-, 
rachowice 44.75 — 44.38 — 44.50, Ży­
rardów 61, Ostrowiec 66.25, Lilpop 91 
— 90, Haberbusch 55.50, Modrzejów
21.75.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja była słabsza przy obrotach naogół 
małych. Notowano: 3 proc. inwest. I 
em. 83.50, serja I em. 92, II ein. 84.50,
4 proc. dolarowa 42.25, 4 i pół proc. 
wewn. 66, 4 proc. konsol. 66.50, 5 pr. 
konwers. odcinki drobne 68, 4 i pół 
proc. ziemskie 64.75 — 64.50 — 64.75,
4 i pół proc. L. Z. ziemskie poznań­
skie 64.50, 4 proc. ziemskie poznańskie
54.50, 5 proc. W-wy z 1933 r. 74.50— 
74, 5 proc. Radomia z 1933 r. 60.50,
5 proc. Lublina z 1933 r. 61,75.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Inwestycyjna I em. 83JH).
Inwestycyjna II cm. 84.50
Konsolidacyjna G6.50.
Wewnętrzna 06.
Dolarówka 42.25.

Wyobraźmy sobie, że w kraju obfl „ „  . , . . .
tującym w benzynę kartel raflneryj ; ,16o° *a rudnwnych w prze-

—j  ------ - ------ - .... podwyższa ceny benzyny do takiego; I l ' V l .PГ̂ С' ° f  ®łilJonoln szn*
u nas nie opłacała mechanizacja, nie! stopnia, by zaczął z nią skutecznie kon Prae-V’ związki zawodowe
opłacała oszczędność pracy ludzkiej na kurować benzol. Spożycie benzyny za - ! J"-0!7 , 1 4  sPraw<î szczęśliwej elity za­

cznie spadać, wzrastać zacznie spożycie, P«*clw ko prawdziwej ma- 
bcnzclu. Kartei prowadzi politykę sa- j sie bezrobotnych.
meibóicią. Kartel zatruilnlrnyeh w prze | Nie ulega wątpliwości, iż nasze

rzecz pracy maszyn. Idziemy zaś w 
kierunku odwrotnym.

Cóż więc jest tego przyczysą?

związki zawodowe, ze względu na 
swój polityczny charakter, muszą 
nawet głosić przeróżnego rodzaju 
demagogiczne hasła i stale dążyć, 
bez względu na warunki, do zwięk­
szania płac robotniczych. Prawdopo 
dobnie jednak przy bardziej „gospo 
darczem“ zestawieniu tych związ­
ków, zrozumiałyby one łatwiej sy­
tuację — a właściwie dopiero wów­
czas mogłyby zrozumieć, jaka po­
lityka może być naprawdę korzyst­
ną dla robotnika.
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Warszawa, schodzi niżej
Zaludniają się Czerniaków. Sielce, S iekierki

Ogród Pomologiczny mo ulec zagładzie
M ieszkańcy ulic położonych we, to doprawdy trzeba ubolewać,

Prężność W ielkiej W arszaw y idzie 
w kierunku południowym. W tam tą 
stronę najw ięcej rozszerza się stolica. 
Rozległy Mokotów już się pięknie roz 
budował 1 rozbudowuje w dalszym  clą 
gTJ- A monumentalne gm achy, powsta 
jące w  okolicy u legających  likw idacji 
p<51 wyścigowych, d a ją  już dziś poję­
cie o rozmachu, z jak im  tworzona 
je s t przyszła dzielnica reprezentacyj­
na, w której pobliżu pow stają także 
liczne domy mieszkalne.

Ale prężność nowej W arszaw y jest 
ta k  w ielka, że je j rozszerzanie się dą­
ży już równolegle i w  innych kierun­
kach. W arszaw a schodzi niżej — ku ' 
Wiśle. Dolna część Belwederu, Czer­
niaków 1 Sielce, a  nawet S iek ierk i — 
to także tereny, na których coraz bar 
dziej rozw ija się ruch budowlany, 
gdzie chętnie 1 z każdym  rokiem co­
raz liczniej osiada ludność stołeczna 
w dążeniu do poprawienia swych w a­
runków mieszkalnych.

He ludności liczą już te przedmie­
śc ia ?  — Razem wzięte m a ją  blisko 
40.000 mieszkańców. Bodaj że najlud­
niejszy, najw ięcej w ostatnich czasach 
rozbudowany je s t Czerniaków w raz z 
ulicam i przyległeml. Zainteresowania 
budowlane budzą również Sielce, bu­
dzą je  S iek ierki.

Jakże żyje ludność te j części sto li­
c y ?  Jak ie  są  je j potrzeby?

M ieszkańcy

szkołę. O dawnych bagniskach niema 
już ani wspomnienia. Przeprowadze­
nie kanału znakomicie osuszyło daw­
niejsze podmokłe łąki, na których 
w ielkie tereny są  przeznaczone na par 
ki 1 boiska.

Je ś li chodzi o parki, o zieleńce, to 
ta  dolna dzielnica jest naw et w y ją t­
kowo uprzyw ilejowana. N ietylko ze 
względu na przyszły w ielki park, któ­
ry  m a powstać na Siekierkach. S tary , 
p iękny park m ają już oddawna S iel­
ce. A le ten park jest zapuszczony, 
zdziczały. Trzeba go uporządkować, 
odczyścić 1 wyszlamować staw y.

—■ To już spraw a najbliższej przy­
szłości — mówią w Towarzystwie 
Przyjaciół. — P ark  sielecki, należący 
do państw a m a być jeszcze w tym  
roku przekazany m iastu. Spodziewa­
m y się, że naczelna dyrekcja  ogrodów 
m iejskich doprowadzi go do równie

pięknego stanu, w jak im  znajdują się 
w szystkie p lantacje śródmieścia.

W  tym  starym , zapuszczonym par­
ku Towarzystwo już teraz urządza 
przeróżne imprezy, zabaw y ludowe, 
cieszące się zawsze dużą frekwencją, 
dające naw et małe zyski, przeznaczo­
ne na jak ieś niew ielkie inwestycje w 
te j dzielnicy.

A Towarzystwo Przyjaciół m a na 
przyszłość piękne plany. Je s t projekt 
zbudowania gdzieś w  pobliżu parku 
Bieleckiego, dużego t. zw. domu spo­
łecznego. Tam m a się znaleźć kąpie­
lisko, którego dotąd ta  dzielnica nie 
posiada. Tam będą się m ieściły sie­
dziby miejscowych organizacyj spo­
łecznych, kulturalnych, może bibjote- 
ka, może czytelnia, których takżę 
brak, których potrzebę odczuwają o- 
koliczni m ieszkańcy.

J . M. T.

(jm t)
w pobliżu Ogrodu Pomologicznego są 
poważnie zaniepokojeni pogłoskami o 
zamierzonej jakoby zupełnej likw ida­
c ji tego ogrodu, którego teren — po­
dobno — m a być rozparcelowany i 
przeznaczony na zabudowanie.

Je ś li te pogłoski, które ostatnio za­
notowała p rasa stołeczna są prawdzi-

zdecydowano się przeznaczyć na Д# 
gładę ten piękny, s ta ry  ogród. C*j 
nie należałoby raczej z m ie n ić  
charakter, dostosować do z a d a ń  W  
woczesnych, przekształcić na 
niec ? Śródmieście W arszaw y jeet.pi**^ 
cież ta k  ubogie w  skw ery i  p a rk i.

R?orpnizac]3 Szkoły SztoR Zdobniczych 'anych 
lu

(jm t) M iejska szkoła sztuk zdobni 
czych znajduje się obecnie w  stadjum  
reorganizacji. Uczelnia ta  o kursie 
czteroletnim  kształci swych słuchaczy 
w szeregu specjalności, ja k  m alar­
stwo ścienne, arch itektu ra wnętrz han 
dlowych, g ra f ik a  itp.

lecznica wenerolsgiczna
Drów DOBRZYŃSKIEGO i HERMANA
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r. do 8-ej w. 
Weneryczne. Płciowe. Skórne, Rentgen
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lorzu, Sądzie i w powietrzu
Ponure wizje przyszłej wojny

Na tle ostatnich wydarzeń staje 
się aktualne małe studjum o tem, 
czera byłaby teraz wojna w porówna 
niu z ostatnią wielką wojną. Hisz­
pańska wojna domowa stała się pew 

Belwederu, Czemiako- nego rodzaju laboratorjum doświad 
wa i Sielc zrzeszyli się. Posiadają czalnem dla wypróbowania skutecz- 
wlasne Towarzystwo Przyjaciół tej ności niektórych najnowszych zdo- 
dztelnicy — coś w rodzaju obywatel- byczy techniki wojennej, 
skiej reprezentacji, która o tych po- j Teren działań wojennych na Da- 
trzebach mówi, która o nie dba. J lekim Wschodzie spełnia podobne 

— Potrzeby ? — mówią. — A więc zadanie w dziedzinie sztuki wojowa- 
przedewszystkiem chodziłoby o ulep-1 nia. W tych walkach uczestniczą 
szenie komunikacji. Jedyna komunika- ! pośrednio czy bezpośrednio Niemćy, 
cja, jaką posiadamy, to tramwaj i au- i Włochy, Francja, Anglją, Sowiety i 
totus. Obie linje tramwajowe „2“ 1 j Japonja. Inne mniejsze państwa ma 
„W“, która dochodzi aż do Wilanowa ' newrują na uboczu, spełniając rolę
są  sta le  przeciążone. Są również dwie ! pomocniczą.
lin je autobusowe S “ i „II“. Ta Unja J a k b y  w ięc w  p rzyb liżen iu  przy- 
„H została uruchomiona stosunkowo n a j mniej  w yg ląd a ła  p rzyszła w o jna 
niedawno ale już ate w ystarcza. Już  n a  ląd z ie , n a  m orzu i  w  po w ietrzu ? 
dale U trzebaby Ją przedłużyć stwierdzono olbrzymie postępy

[we wszystkich dziedzinach przy u- 
nwes ycje, dziale mocarstw całego świata za-

Potrzeby są bardzo duże. Potrze równo zwycięskich jak  i zwyciężo- 
ba więc chodników, potrzeba nowych nych. Działa kolosy 30-centymetro- 
jezdni. W tej chwili odbywa się prze- we na potężnych bazach cemento- 
prowadzanle kanalizacji, której brak wych o grubości przeciętnej 10 me- 
też przez wiele lat dawał się bardzo trów.
we znaki. Kanalizację przeprowadza Każde działo w walucie między 
się na kilku ulicach, jak Bończa, Za- narodowej kosztuje 120.000 dola- 
krzewska i inne. Przeprowadza się ją rów. Ale i takie działa ustawione są 
przy współudziale właścicieli domów, na linjach obronnych, będących se-
którzy wpłacają na ten cel od 40 do r ją  twierdz-fortec, które obecnie są I się o balon wojskowy, wypełniony 

Т * °SZt P ™081 już staromodne i skazano na łom. prochem, powoduje wybuch. Inne 
«• ы , złotych na dom. Nowe działa dystansują -,Grube zapalniki eksplodują dopiero
Siekierki w ciągu kilku lat ostat- Berty“ niemieckie. Niosą one na o- 

nich zmieniły się nie do poznania, dległość 40 km. Można z nich do-

„w niebo“. Przy takiej nośności 
może pocisk trafić w cel, znajdują­
cy się 127 kim. poniżej widnokręgu.

W cementowych podziemiach re­
zerwatów fortecznych znajdują się 
gęste sieci połączeń telefonicznych 
i radjowych. Fachowcy przeprowa­
dzają ścisłe obliczenia matematycz­
ne, których wyniki pod postacią go 
towych operatów otrzymuje obsłu­
ga artyleryjska z pouczeniem tabe- 
larycznem, jak  w każdym poszcze­
gólnym wypadku ustawić i nacelo- 
wać kolosy strzelnicze.

System twierdz został przeważnie 
zarzucony, jako środek obrony nie­
praktyczny i na dłuższą metę w 
wojnie nowoczesnej nieprzydatny.

Naczelną bronią nowoczesnych me 
tod wojennych — to dobra artylerja 
pod wszystkiemi postaciami, zarów­
no jako czynnik główny, jak  i śro­
dek pomocniczy. Dynamika artyle- 
rji odbywa swój „pochód triumfal­
ny“. Ląd, woda i powietrze znajdu­
ją  się pod je j władzą.

Oto jedna z przyczyn, które ze­
pchnęły system twierdz na szary 
koniec. Natomiast prace w dziedzi­
nie coraz to nowych wynalazków i 
ulepszeń artyleryjskich nie ustają. 
Oto zapalniki pocisków są tak wy­
czulone, że już najlżejsze otarcie

goci, a wybuchając, nie płonie u wy 
lotu lufy. Bomby dochodzą do wagi 
2 ton. Są one rozmaicie spreparo­
wane, zależnie od miejsca i momen 
tu ich zastosowania. Eksplodują 
one przy zetknięciu się z wodą- zie­
mią, budynkiem i z okrętem.

Gazy — środki chemiczne, któ­
rych podczas ostatniej wojny żad­
na ze stron wojujących nie zastoso­
wała w całej pełni (zapewne w o- 
bawie przed rewanżem), są zmaga­
zynowane w ogromnych ilościach. 
Kolekcje ich są niezwykle urozmai­
cone. Są gazy, które wywołują ki­
chanie, śmiech lub płacz i takie, 
które przynoszą na falach eteru— 
śmierć w najstraszliwszych mękach.

Udoskonalenia śmiertelnych che- 
mikaljów idą w parze z ulepszenia­
mi mechanicznemi. Wynalazczość 
wojenna wyolbrzymia się i wysila 
głównie w dziale czołgów i samolo­
tów.

« Cieple 
Je s t to coś w  rodzaju liceum, Tj'ni). 

ulegnie przekształceniu na Instyt“
Sztuk Zdobniczych z kursem W
letnim  i  rozszerzonym p ro g ra m e m  str vyîelki; 
jęć, które będą dotyczyły wyłącz» ^  Nar od o 
dziedziny rzemiosła a r t y s t y c z n e g o . atr l ^ . 1/

*tr Mały;
-------------------- ,tr Nowy •

Szkoła żywydr jĘzyKów s: ą ś  
wschodnich * £ =

W  dniu 10 października razpoc^ t  « r  <vvfrt1rkkn 
wykłady 1 ćwiczenia nowo P°'V^h St1*
Szkoła żyw ych Języków Wecho*“® i i j

Szkoła obejmuje cztery àz}â \  ..Na0k0T</c 
recki, chiński, japoński 1 lndyjs!M » wiec2. 
za zadanie obok praktycznej zna^ tar|»Lli.”®uff4 
ści języka dać słuchaczom elem en^ ^ ^ Sab ij 
ne wiadomości o kulturze d a n e g o .  j»3zka’’
ju  i narodu ze s p e c j a l n e m  u w zg î ^  ц] <ł»i
niem zagadnień aktualnych. K-UTB 
każdym  dziale je s t dwuletni.

W ykłady prowadzą 
ita lis tyk i U. J . P.

W.
kowski. Ćwiczenia językowe Ko_r;"-jo
torzy, przedstawiciele danej n ‘ 3kl
wości.

W szystkie w ykłady i ^  
byw ają się w  godzinach 
wych w  lokalu Instytutu Orjen 
cznego U. J . P., ul. Królewska

Ггс
q" ’ л Iarszal

jen ta lis tyk i U. J . P. J/
’. Jabłoński, St. S c h a y W  i  A _ ] e » | lb„r ( "

Ws.

РОС
chm urn 
dnia do 

wis

LudnośC Niemiec wzrosła
o p raesïlo  14 pr ® ^

W początkach r. b. N iem c y^ ^  
67.2 miljonów ludności. Po P^L^ic* 
nlu A ustrji i Sudetów ludnosCP д1щ0. 
szonego państwa wzrosła do 
nów czyli o przeszło 14 Pn£" judo<r 

Idealną niem al co do ^ 
ści przeciwwagę stanow ił ^
państw a: Polska i Francja, f7gjjjo- 
ność razem w zięta wynosi » о(дсг»- 
nów. Ludność pozostałych » 
jących  Niemcy państw wyp° 
niewiele ponad 100 miljo110” '

Mują ulico. M ają elektryczność. M ają skonale celować również pionowo w użyciu, nie podlega działaniu wil

_ Po 
przebiciu grubej płyty pancernej. 

Proch strzelniczy, będący obecnie

yfyjytófayumm iu&rumz.
tą noćLuhl _
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Maska profesora Brandla
r e v i i i t

Niechże pani wejdzie... I niosła bronzową pokrywkę i za-
Г " )Г 7 W Î 7 f i m v l / o i o  c i a  - » n  T71-»V»irtł ! ____. . 1Drzwi zamykają się za Elżbiet-1 uważyła z przestrachem, że po-

tvq. . . .

— Przestraszyła mnie pani...
Jego ręce ujmują ją za ramio­

na i posuwają zlekka ku otwar­
tym drzwiom pokoju.

— Więc pan tu mieszka!
Zogart Śmieje się głośno.
—  Mówi pani tak, jakby to 

panią zaskoczyło, a przecież chy­
ba szła pani do mnie?

Elżbietka patrzy mu teraz pro­
sto w oczy.

— Tak, —  mówi, —  Szłam do

—  Gdzie jesteś, Betty?
Słyszała już jego kroki, zbliża- 

plamiła palce atramentem. W y- jące się w jej stronę, 
tarcie bibułą nie na wiele pomo- —  Jeden z wierzycieli —  mó- 
gło. Trzeba koniecznie umyć rę-. wił wesoło Zogart. 
ce. W  pokoju nie było wody, a-j Urwał i patrzył z niepokojem  
le w mieszkaniu musiała być ła- w  zmienioną, bladą twarz Elżbie 
zienka. Elżbietka uchyliła drzwi ly. Zachwiała się. Wyciągnął ku 
na korytarz; z sąsiedniego poko- niej ręce.
ju dolatywały odgłosy prowadzo- —  Betty... co tobie?... Co pa­
ne j rozmowy. W  głębi korytarza ni?...
były inne drzwi, do połowy osz- Spmrzała na niego szklanym 
klone, zapewne do łazienki. Na wzrokiem.
palcach, by nie zdradzić swej o- —  Muszę iść... fle się czuję...-— 
becności, Elżbietka przeszła ko- powiedziała z trudem jakimś 
rytarz i nacisnęła klamkę. martwym, nieswoim głosem.

Rzeczywiście, była to łazienka. Wyciągnięte ręce mężczyzny o-

by nareszcie wejść w znajomą 
bramę i dotrzeć z wysiłkiem do 
drzwi opatrzonych szyldzikiem: 
„Ernest Rubelek, adwokat”.

Mecenas Rubelek siedział wciąż 
jeszcze przy stoliku Elżbietki z 
głową na rękach wspartą. Trzask 
otwieranych drzwi wyrwał go z 
zadumy, podniósł głowę i o ma­
ło nie krzyknął na widok wcho­
dzącej.

Panna Brunicka zrzuciła z ra ­
mion przemokły płaszcz i zdjęła 
kapelusz...

—  Ach, mecenasie -— w yjąka­
ła •— więc pan wrócił... jak to 
dobrze, że pan wrócił...

I rozpłakała się nagle.
X

—  Elżbieta Brunicka —  prze­
czytał woźny.

na maszynie jakieś studj11̂ * ^ 
fesora, robiłam n o ta tk i 
naukowych... «  \rlt

—  Czy profesor ®ra.n inlcy? 
mał swoje prace w taje

—  T a k , ta k ie  odn iosłam
nie. „«tatra**

—  Pani nie długo p oZ c l y  * 
w domu profesora, .
czasie tego pobytu nie .£rZyby 
się do Brandla ludzie. . c f j  
się interesowali jego P1"̂1 
wvpytvwali panią o to.

—  Nie... właściwie nie‘ ^  
łam tam nikogo... г  л. ^ y i  ce 
jednego pana, ale .J * 0(;ę * xC' 
wizyty tego pana, nie 
dzieć... . _«4i?

A... nie domyka , ain, * 
Owszem, przyP1 :a zal 

chodziło o posadę, Ĝ ''_

sie P»nl i t

pana, bo pan... przez tyle dni...
Mężczyzna obejmuje ją  uspo-_ , * » л . \  i •z-— --  ----- ’*•***“ '• j  ic c c  m w c z y z n y  u-

kajającym gestem. Łagodnie gła-j Sięgnęła po mydło i pochyliła się padły. Cofnął się pod ścianę,' bv
cizi jej włosy wilgotne i skręco-inad umywalnią. Okno łazienki mogła przejść mimo niego.
ne od deszczu. Delikatnie cału- było uchylone i Elżbietka spój- Z pochylonem czołem przestą
je w czoło i oczy... I oto władnieI rżała w  nie z roztargnieniem; wi piła próg mieszkania i drzwi za- 
oazywa sio dzwonek «  Л м « ,  > ----- 1.:_ ;się dzwonek u drzwi, j działa wąskie podwórko i jasno trzasnęły się za nią" 

Zogart wyprowadza Elżbietkę oświetlone okna klatki schodo-

. V^UUUil 1U W р и  л » “ »  “ r f P  v  «
—  Jestem —  odpowiedziała Elż mowałam przy Pr0 ĉS°7ePił

bietka i weszła do pokoju świad- ten pan poprzednio zaC _L>zygO<r
ъл„, . ł ........y„ .„ л  _____• 1_______ F . . г  яЬуШ zT. *„\o‘колу. Nie słyszała też początku 
rozprawy i dopiero, kiedy ją w y ­
wołano, stanęła w  sali sądowej 
przed barjerką.

— Pani znała Augusta Bran­
dla? — pytał adwokat.

—  Tak, chodziłam kiedyś na

ta ’ ^ .V .du,ży { skąP° umeblowa- umywalnię. Serce biło je j gwał- zwrócona ku*szybie 
ly. hlzbietka rozgląda się cieką- -----  ̂ . . . .  J

j jego wykłady i ćwiczenia w uni- 
Strusfi deszczu spływały po sźy | wersytecie...

.Jnk odnowiła pani znajo-
ł̂- ! mość ?, profesorem?

/ünproponowałam mu moją 
pracy. Sądziłam, że ^

i proponował mi, :,ao
wała z tego z a ję c i  na 
rzyść. 0 ciV

— Jak  się n azy* aI
wiek?

Bohdan Z ogart.
-  Czem motywował 

Prośbę? j
Brakiem pracy; ® p ran '̂

nadzieję, że profesor i p jące
twi mu karjerę '

— Jeszcze tylko Jr nic ,
pom oc .»i; Więc przypuszcza panb ., t * t

iśmicr. i żony będzie potrzebował z y s k a w s z y  je j zgody» ^
wm ł h • ł townie, zdawało jej się, że zem- Na jakimś przystanku trzeba1 sekretarki,
wie. odeszła do stołu, zarzuco- dleje. W  tej chwili trzasnęły ja- było wysiąść i znowu wlec sit I —  Na czem polegała pani p ra ­
nego papierami. Ładny, ozdobnyjkieś drzwi i rozległ się dźwięcz- po wilgotnych chodnikach poll ca? P Ь P P 
kałamarz zwrócił iej uwagę, pod-1 ny głos Zogarta. -strugami uporczywego deszczu, Przeważnie przepisywałam

zyskawszy je j zgooy. proi 
cił się bezpośrednio teJ t»
га. I jak iż  był rezultat 
mowy? 0 ). c. w
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°Peretka w 5-ciu 
obrazach

Prochy bojowca 
z pod Bezdan  

powrót z Ameryki do Polski
W  najbliższym  czasie sprowa­

dzone m ają być do Polski ze Sta­
nów Zjednoczonych prochy jedne 
go z bojowców P.P.S. z okresu 
w alk o niepodległość, ś.p. Alek­
sandra Damastego.

D ainasiy był czynnym uczestni 
kiem organizacji bojowej PPS, w 
je j w alkach z caratem  w r. 1907-8 
i brał udział w pam iętnym napa­
dzie na pociąg pod Bezdanami, 
we wrześniu 1908 roku.

Ksiądz ciężko ranny
w k a tas tro fie  
sam ochodow ej

Na skrzyżowaniu dróg na szla­
ku Rybaki — Tczew, wpadł w 
pełnym biegu na przydrożne drze 
wo samochód, prowadzony przez 
księdza proboszcza Jan iszew skie­
go, duszpasterza paraf j i  gorze- 
dziejskiej.

Samochód uległ zupełnemu 
strzaskaniu. Ks. Jan iszew ski s i­
łą uderzenia wyrzucony został 
przez przednią szybę na maskę 
samochodu, doznając rozbicia ;’lo 
wy i zgniecenia k latk i p iersio­
wej.

Katastrofa nastąpiła wskutek 
pęknięcia opony i defektu w k ie­
rownicy.

Kongres ChrystusB - Xróla
w 1939 r. w Lublanie

W tych dniach w Lublanie obra­
dowała stała międzynarodowa ko­
misja kongresów Chrystusa-Króla, 
w celu ustalenia miejsca najbliższe­
go kongresu.

W myśl postanowienia tej komi­
sji Międzynarodowy Kongres Chry 
stusa-Króla w r. 1939 zwołany zo­
stanie do Lubiany. Odbędzie się on 
w sierpniu przyszłego roku i trwać 
będziet pięć dni, z czego trzy prze­
znaczone będą na obrady a dwa na 
publiczne manifestacje. Tematem o- 
gólnym kongresu będzie „Chrześci­
jańskie odrodzenie naszych czasów“ 

Jednocześnie komisja obrała na 
swego przewodniczącego, na miej­
sce zmarłego mgra Alojzego Schei- 
wilera biskupa St. Gallen, ordyna- 
rjusza djecezji lublańskiej biskupa 
Grzegorza Rożmana.

ÛU  M w L °  FILMACH DOZWOL. 
‘ÜÜÎÎ^DZIEZY: Tel. 7-11-25.
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RECITAL SKRZYPCOWY 
WACŁAWA KOCHAŃSKIEGO

W sobotę 8 b. m. o godz. 20.15 od­
będzie się w sali Konscrwatorjum re­
cital skrzypcowy Wacława Kochańskie­
go. któiy przy akompanjainencie prof. 
Jer/ego Lefelda wykona wielce uroz­
maicony program, złożony z utworów 
Ibcha (Ciaccona, Preludjum Es-dur i 
Ar ja), Vivaldiego (Koncert a-moll), De- 
bussyego, Hubaya, Wormsera, Wieniaw 
skiego, Paganiniego i innych. Całkowi­
ty dochód z koncertu artysta przezna­
czył na wpisy dla niezamożnych ucz­
niów .Szkół Zgromadzenia Kupców m. 
st. Warszawy.

HENRYK SZTOMPKA 
W KONSERWATORJUM '

Odwołany z dnia 3 b. m. koncert 
inauguracyjny w Konserwatorjum, z u- 
działem Henryka Sztompki, odbędzie 
się w środę 12 b. m. o godz. 20.15. 
Świetny artysta wykona program, po­
święcony w całości Chopinowi i zawie­
rający m. in. wszystkie cztery B alla­
dy, Berceuse oraz Nokturny, Etiudy, 
Mazurki i inne. Koncert wywołał zro­
zumiałe zainteresowanie, zarówno ze 
względu na program, jak i na znako­
mitego wykonawcę.

Bilety sprzedaje Kasa Teatralna „Or­
bis”, Al. Jerozolimskie 39.

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI
Kukiełkowy tea tr  „BA J“ w sa li 

Konserwatorjum (ul. Okólnik 1 ) w 
niedzielę, dn. 9.10, o godn. 16-ej daje 
niezmiernie interesujące przedstaw ie­
nie dla dzieci p. t. „Przygody dziwne­
go doktora w Afryce". Przedsprzedaż 
biletów w „Słonku“, ul. Zielna 13 m. 2.

Zakończenie budowy szosy 
sopockiej

do granicy poSskc-gdańshiej
Od roku już przeprowadzało 

miasto Sopoty modernizację szo­
sy, wiodącej z sopockiej ulicy 
Ad. H itlerstr. ku gran icy polsko- 
gdańskiej. Szosę przebudowano 
według nowoczesnych wymogów 
technicznych na odcinku od mo­
stu przedmieścia sopockiego Stein 
fiess do przejścia celnego przy 
granicy.

Praco tc zostały ukończone w 
poniedziałek dnia 3.10, a szosa 
graniczna oddana przez nadbur- 
mistrza Tempa do użytku pu 
blicznego.

Wykończenie przebudowy tej 
szosy ma poważne *znaczenie, 
gdyż przyczynia się do uspraw ­
nienia i ułatw ienia kom unikacji 
na lin ji Gdynia — Sopoty — 
Gdańsk.

S R Y P A  P R Z E Z IĘ B IE N IE  
BÛUE B Ł O W Y  Z E B Û W ita

„KOGUTEK”
G ĄSECK 1EG O

•— ». U M » .  .  TOREBKACH

Skradziono kasę  
ogniotrw ałą

ж urzędu p a ra fia ln eg o
Do probostwa w Modrzu w 

pow. poznańskim dokonano nie­
zwykle zuchwałego włamania.

Złodzieje w targnęli przez okno 
piwnicy do probostwa, skąd do­
stali się do biura parafjalnego i 
wynieśli kasę żelazną. Na skra­
dzionej taczce odwieźli ją  na 
cmentarz i tam rozpruli.

Łupem włam ywaczy padło < ko 
ło 1.600 zł. gotówką.

Jako  podejrzanych o dokona­
nie zuchwałej kradzieży, aresz­
towano 4-ch osobników.

POKAZY SZKOLNE INSTYTUTU 
REDUTY

„Kościuszko pod Racław icam i“ — 
w wykonaniu młodocianego zespołu— 
dziś, o godzinie 16-ej i w  n iedzie­
lę o godz. 12-ej w sa li teatru  „W iel­
k a  R ew ja“ (Karowa 18).

I-SZE OGŁOSZENIE.
ZARZĄD TOWARZYSTWA CUKROWNI 

BRZEŚĆ KUJAWSKI,
SPÓŁKA AKCYJNA

zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że w 
dniu 8 listopada 1938 roku o godz. 
5-ej po południu, w lokalu biura Za­
rządu w Warszawie przy ulicy Smol­
nej Nr. 14 m. 4, odbędzie się Zwy­
czajne Walne Zgromadzenie Akcjonar­
juszów z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie i wybór prze­
wodniczącego. 2) Zatwierdzenie sprawoz 
dania Zarządu i Rady Nadzorczej, za­
twierdzenie bilansu, rachunku strat i 
zysków i podziału zysków za rok ope­
racyjny 1937-38, oraz udzielenie Zarzą­
dowi absolutorjum. 3) Zatwierdzenie 
budżetu i planu działań na rok 1938-39 
i wyznaczenie wynagrodzenia dla Za­
rządu i Rady Nadzorczej. 4) Zatwier­
dzenie aktów kupna i sprzedaży grun­
tów kolejkowych. 5) Upoważnienie Za­
rządu do korzystania z kredytów w 
instytucjach i bańkach, oraz zatwier­
dzenie już dokonanych w okresie bie­
żącym umów i udzielonych zabezpie 
czeń. 6) Wybór 1-go członka Zarządu.
7) Wybór członków Rady Nadzorczej.
8) Wolne wnioski. , 

UWAGI: 1) Stosownie do § 22 sta­
tutu PP. Akcjonarjusze mają prawo u- 
czestniczenia w Walnem Zgromadzeniu, 
jeżeli są zapisani do księgi akcyjnej 
przynajmniej na 7 dni przed odbyciem 
Walnego Zgromadzenia. 2) Stosownie 
do § 19 statutu żądanie pomieszcze­
nia poszczególnych spraw na porząd­
ku dziennym powinno być zgłoszone 
l.ic później, jak  na 14 dni przed ter­
minem Walnego Zgromadzenia. 1028

БОПОТА, 8 październ ika 
WARSZAWA I (R aszyn)

6.30. „K ied y ranne w sta ją  zorze” . 6.35. 
M uzyka (p ły ty ) . 7.00 D ziennik poranny. 

, 7.15 M uzyka (p ły ty ) . 7.45 G im nastyka. 8.00.
A udycja  d la  szkół. 11.00 A udycja  d la  szkół, 

i 11.57 Sygn ał czasu i hejnał z K rakow a. 
12.03 A ud ycja  południowa. 15.00 „W esołe 
p iosenki i p ow iastk i” — au d yc ja  d la  dzie­
ci. 15.30 O rk iestra  Rozgłośni W ileń sk ie j. 
15.65 W iadomości dzienn ika rad jow ego .
16.00 W iadom ości gospodarcze. 16.15 K ro­
n ika  lite rack a . 16.30 M in ja tu ry  kw artetow e.
17.00 Nabożeństwo. 18.00 A ud ycja  d la  wei. 
18.30 A udycja  d la  Polaków zagranic*}. 19,15 
Koncert ro iryw k o w y . 20.40 D ziennik w ie­
czorny. 21.00 J a n  S tra u s s : „Zemsta n ieto-

; perza” — operetka w S-ch aktach . 22.55.
I P rzeg ląd  p rasy . 23.05 P ogadanka w język u  

obcym. 23.15 M uzyka lekka  i taneczna 
(p ły ty ) .

SOROTA, 8 październ ika
16.30 M in ja tu ry  kw artetow e,
17.00 Nabożeństwo z K rakow a.
18.30 A ud ycja  d la  Polaków  zagran icą. 
19.50 Od T a tr  do s tra to efery  — Kon­

sta n ty  Jodko-N arkiew icz.
„Zem sta n ietoperza" — operetka w 

3-ch ak tach  J a s a  S trau ssa .

PIERWSZE OGŁOSZENIE 
Zarząd Zakładów Ceramicznych ..PU 

STELNIK”, Sp. Akc. podaje do wiado 
mości PP. Akcjonarjuszów, żi; Nadzwy 
czajnc Walne Zgromadzenie Spółki od 
będzie się w Warszawie, dnia 31 paź 
drierbika r. b. o godzinie 18-tej, w 
siedzibie Spółki, Koszykowa 54 m. ] 
z następującym porządkiem dziennym 

1) Zagajenie i wybór Przewodniczą 
cego, 2) Sprawozdanie Zarządu Spół 
ki, 3) Powzięcie uchwały o likw idacji 
Spółki, określenie sposobu likw idacji i 
wybór Komisji Likwidacyjnej, oraz u- 
stalenie terminów dla składania spra 
wt:'dań przez Komisję Likwidacyjną 
W.-i!nemu Zgromadzeniu Spółki.

PP. Akcjonarjusze, chcący brać u 
dziiil w Nadzwyczajnym Walnem Zgro 
ni.dxrniu, winni złożyć nie później, 
niz dn dnia 24 października r. b. swe 
nkcj'- lub świadectwa o lokacie ich w 
ii’Mylncjach finansowych, w siedzibie 
S.iólki w godzinach 9 — 12 rano, ce­
lem wpisania na listę uprawnionych.

W razie, gdyby Nadzwyczajne W al­
ne Zgromadzenie nie doszło do skut 
ku, to następne wyznacza się na 14 
listopada 1938 r. o tej samej godzinie 
i w. tymże lokalu.

Z-'bianie to będzie prawomocne, a 
jego ostateczne i obowiązujące 

ww.ysikich akcjonarjuszów bez względu 
и л ilość złożonych przez nich akevj.
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i o k 1 * W le  ^ mUą Al-
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£ S at b operetkaН я  .Zespół » o  tłumy pU-
Ko-

ATENEUM

M U Æ Y K A  IW A  A I M T C I M iC

NŜ ûłT1“6 p°-V Prsrv tańce
^  kah Wart e T ^  wywołują 
ЧпГ*1 Barwny 

dancingu o- 
V 1.  i 0 & 1»  Pełikaem 
Рггу fU ^ < T  ką лога* kom-

P ^ 2 ?ety młł°s-

(msk) Wobec takiego faktu, jak  re-, 
citai Paderewskiego, któremu niepodo- ! 
bna było nie poświęcić całej zeszłoty-j 
godniowej gawędy radjowej, należy) 
dziś rozpocząć od kilku zaległości, któ­
rych przemilczenie byłoby niesłuszne.

W programie jednego z ostatnich 
koncertów kameralnych w wykonaniu 
Kwartetu P. R. znalazł się Kwartet' 
smyczkowy młodego muzyka, p. Toma­
sza Kiesewettera, o którym już k il­
kakrotnie tu była mowa, jako o bar-1 
dzo zdolnym kompozytorze i obiecu- 
jącym kapelmistrzu. Z prawdziwą przy 
jemnością stwierdzić można, że Kwar­
tet, bardzo starannie wykonany przez 
sympatyczny zespół radjowy, umocnił 
piszącego te słowa w jego mniemaniu 
o talencie p. Kiesewettera, który w 
swym dobrze zbudowanym i umiejęt­
nie napisanj'm utworze ma wiele do 
powiedzenia. Najważniejsze jest wszak­
że to, że autorowi nie zależy bynaj­
mniej na tem, by słuchaczowi zaim ­
ponować wiedzą muzyczną i karko­
łomną modernizacją, woli on bowiem, 
by jego Kwartet był we właściwem te­
go słowa znaczeniu muzyką. Najlep­
sza to oczywiście droga, spodziewać 
się też najeży, że tą drogą i dalej p. 
Kiesewetter kroczyć będzie ku własne­
mu i miłośników muzyki zadowoleniu.

Fantazja symfoniczna Głazunowa 
„Las”, wykonana na przedostatnim, 
piątkowym koncercie symfonicznym 
pod dyr. G. Fitelberga, nosi na sobie 
piętno swego autora: dobra pod każ­
dym wrzgłędem robota, ale inwencja 
raerej uboga, co sprawia, że całość 
JaM mato interesująca i nużąca. Zwła­

szcza po świetnej uwerturze do opery 
„Cyrulik bagdadzki” Piotra Corneliusa, 
od której koncert się rozpoczął i któ­
rą dyr. Fitelberg zagrał eon amore, u- 
twór rosyjskiego symfonisty nie mógł 
wywrzeć głębszego wrażenia. Również 
i solistka wieczoru, p. Angelica Mora­
les, nie mogła osiągnąć takiego suk­
cesu, na jak i je j technicznie dosko­
nała i muzycznie piękna gra zasługu- 

j je, wybrała bowiem tym razem na 
! swój popis banalny i płytki Koncert 
‘ swego mistrza, Emila Sauera.

Następny koncert symfoniczny poświę 
eony był całkowicie współczesnej mu­
zyce węgierskiej, wykonanej pod dy­
rekcją kapelmistrza budapeszteńskiego, 
p. Lajosa Rajtera. Na program złoży­
ły się bardzo ciekawe, świetnie instru 
mentowane „Obrazki z Węgier” Beli 
Bartoka, o wiele za długa i dość sła­
ba w pomysłach „Suita symfoniczna” 
nieznanego nam dotąd kompozytora, p. 
Janosa Visky’ego, a wreszcie znane 
już „Ruralia hungarica” Ernesta Doh- 
nanyi’ego. których zwłaszcza finezyjna 
instrumentacja zasługuje na szczegól­
ne podkreślenie.

Niecodzienną zaiste była audycja, w 
której wzięli udział p. Janina Huper- 
towa, prof. M. Szaleski i p. Jadwiga 
Szamotulska. Kombinacja głosu alto­
wego z altówką i fortepianem posiada 
swój szczególny urok, co uwydatniło 
się przedewszystkiem w bardzo pięk­
nej pieśni ..Ukojoną tęsknota.' Brahm­
sa, któ-n in doskonała Iróika artystów 
wykonała z głębokiem wniknięciem w 
styl i charakter tego natchnionego utwo 
ru. Z dwóch melodyj hinćaskich Wasi-

lenki druga tylko wydała się nam rze­
czywiście wartościowa i dobrze zhar­
monizowana.

Z niekłamanem zadowoleniem słucha 
się zawsze zrównoważonej i artysty­
cznie wykończonej gry p. Gertrudy Ko- 
natkowskiej, która dala recital dawnej 
muzyki, w którym wziął także udział 
p. Alojzy Berka, oboista poznański. 
Utwory solowe Haendla, K.F.E. Bacha, 
Scarlattiego i Haeslera wykonane zo 
stały doskonale, jak  również i partja 
fortepianowa w Koncercie na obój Be- 
nedetta Marcella. Przy sposobności go­
dzi się wspomnieć i o innym recita­
lu wytrawnej tej pianistki, poświęco 
nym kompozycjom słynnych pianistów, 
a złożonym z utworów Antoniego Ru­
binsteina, Eugenjusza d'Alberla, Igna­
cego Friedmanna, Paderewskiego, Rach 
maninowa i Emila Sauera. Wybornie 
podkreśliła tu p. Konatkowska charak­
ter czysto wirtuozowski tych kompo- 
zycyj.

Va zakończenie warto jeszcze zano­
tować bardzo udanyr ecilal śpiewaczy 
P. Ludmiły Szretterówny, piękne wy­
konanie pieśni Joachima Raffa przez

Tatianę Nolier-Mazurkiewiczowa nie 
""'■"i wartościowy recital p. Wandy 
Hendrichówny, poświęcony „najpięk- 
n ie îyym  a zapomnianym pieśniom” , 
żeleńskiego, a wreszcie znakomitą 
wprost audycję ary j i zespołów wokal­
nych 7 oper Mozarta, w wykonaniu

II Zboińskiej - Ruszkowskiej i je j 
-koły w osobach pp. Andrée Rolle’ôw- 

ny, Ireny Piszczkówny, S. Szczepańców 
ny, M. Wojdylówny, A. Książkiewicza, 
A. Wolaka i W. Geigera.

WARSZAWA П  (M okotów).
14.00 K oncert rozryw kow y (p ły ty ) . 15.00. 

W iadomości sportowe. 15.05 P arę  inform a- 
c y j. 15.10 K oncert solistów . 15.45 ży c ie  kul 
tu ra ln e  sto licy . 16.00 M uzyka taneczna (p ły­
ty ) .  18.00 U tw ory K aro la  M. W ebera (pły­
ty ) .  21.00 K oncert m nzyki fran cu sk ie j. 
22.00 Koncert popularny (p ły ty ) . 23.00 Kon­
cert m uzyki operowej.

KRÖTKOFALÖWK1
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.46. D ziennik w 

je ż yk u  polskim  i ang ie lsk im . 0.55 Omówie­
nie p rogram u na tydz ień  p rzyszły w  je ż y ­
ku polskim . 1.00 P iosenki ludowe. 1.30. 
„W spom nienie o gen . D ąbrowskim ” — ku ­
ran t staro św ieck i. 2.00 W yn ik i tegoroczne­
go sezonu sportowego — pogadanka. 2.10. 
„D ziaraka kap e la” .

NIEDZIELA, 9 październ ika 
WARSZAWA I (R aszyn)

7.15 Pieéû  „N ajśw ię tsza  Panno” . 7.20 Mu 
zyka poranna. 8.00 D ziennik poranny. 8.15 
A udycja  d la  w si. 9.15 T rau sm is ja  z uroczy 
stoéci ko am krac ji kościoła ks. ks. S a le z ja ­
nów w D ębnikach. 11.36 D ajm y szkołom 
pomoce naukowe — pogadanka. 11.45 Na»* 
program  m uzyczny. 11.57 Sygn ał czasu 1 
hejnał z K rakow a. 12.03 Poranek sym foni­
czny. 13.00 P raegU d k u ltu ra ln y . 13.10 M u­
zyka obiadow a. 14.40 W szystk iego  potro- 
chu — , au d y c ja  d la  dzieci. 15.00 A udycja  
d la  w si. 16JÛ Koncert z o kaz ji T ygodn ia 
M uzyki P o lsk ie j w Poznantn. 17,00 Tygod­
n ik (»w iek o w y . 17.30 Podw ieczorek przy 
m ikrofonie. 13JO Londyńska O rk iestra Sym  
foniczna. 20.15 W iadom ości sportowe. 21.00 
M uzyka taneczna. 21,40 „W ujaszek  z pro­
w in c ji” . 22.20 M uzyka taneesna. 23.00 O- 
s ta tn ie  w iadom ości dzienn ika wieczornego. 
23.05 W iadom ości z P o lsk i (w  jęz . obcym ).

NIEDZIELA, 9 p aździern ika
9.15 Transm . z uroczystości konse­
k ra c ji kościoła ks. k s . Salezjanów  
w  D ębnikach, '

11.45 Nasz p rogram  m uzyczny — po- 
gadan ka k ierow nika W ydziału  Mu­
zycznego.

13.10 M uzyka obiadowa.
17.30Pod w ieczorek p rzy m ikrofonie. 
21.00 M uzyka taneczna.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.30 R ec ita l śp iew aczy. 15.00 U twory K a- 

lila  S a in t-Saen sa  (p ły ty ) . 16.00 M uzyka t «  
neczną (p ły ty ) . 21.00 K oncert K w artetu  
L e n e r i (p ły ty ) . 22.00 Poem at sym foniczny. 
23.00 M uzyka taneczna (p ły ty ).

KRdTKOFALOWKI 
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 T rio  g ita ro ­

we. 0.35 Ign acy  P ad erew sk i. 0.45 D ziennik 
w ję z yk u  polskim  i  ang ie lsk im . 0.55 Co ały 
chać w  sporcie polskim —pogadanka. 1.00. 
K oncert rozryw kow y. 1.40 A udycja  d la  mło 
dzieży. 2.00 G awęda ze słuchaczam i w  Ję­
zyku  ang ie lsk im . 2.10 Gra K apela  L udow a

J . E. PRYMAS POLSKI 
KS. KARDYNAŁ HLOND \ 

przemawia przez radjo 10 b. rtb
W dn. 10. 10. o godz. 19.30 przemó­

wi przed mikrofonem poznańskim na 
fali ogólnopolskiej J.E. Prymas Polski, 
ks. kardynał dr. A. Hlond. Przemówie­
nie to wygłoszone będzie przez Głowę 
Kościoła Katolickiego w Polsce z oka­
zji Tygodnia Miłosierdzia.

„RADJO DLA WSZYSTKICH” 
Nowe popularne pismo radjowe 

Na początku bieżącego miesiąca w y­
szedł z druku pierwszy numer dwuty­
godnika radjowego pod nazwą „Radjo 
dla wszystkich”. Pismo to o charakte­
rze popularnym przeznaczone jest dla 
szerokich mas miejskich i wiejskich, a 
w pierwszym rzędzie dln drobnych rol­
ników, robotników i rzemieślników. 
Wychodzi w Warszawie, kolportowane 
jest w całym kraju. Cena egzempla­
rza — 10 groszy.

„ZEMSTA NIETOPERZA” 
Operetka Straussa w radjo 

„Zemsta nietoperza” Jana .Straussa 
wyrasta znacznie ponad miarę zwy­
kłych, nawet najlepszych operetek. Od 
czasu swej premjery, a więc od 34 Ы  
zgórą nie schodzi ze stałego repertna- 
ru wszystkich scen świata, co więcej, 
operetka ta ukazuje się na najw ięk­
szych i najpoważniejszych scenach o- 
perowych. Polskie Radjo nadaje dla 
swych słuchaczy , .Zemstę nietoperza" 
dn. S 10 o godz. 21.00 w wyk. МиЫ 
Ocfciestrj P. R. i  «oUeiówj
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w szeregach Polskiego Czerwonego Krzyża
Na podstawie nowego statu­

tu Polski Czerwony Krzyż jest 
powołany do utworzenia na w y ­
padek wojny ochotniczej służ­
by zdrowia, jako organu po­
mocniczego wojskowej służby 
zdrowia:

W  związku z tym zadaniem 
Oddział P. C. K. w Piotrkowie  
musi sformować pewną ilość 
ochotniczej służby zdrowia i 
poszukuje w tym celu ochotni­
ków i ochotniczek.

Spośród mężczyzn do ochot­
niczej służby zdrowia P. C. K. 
mogą być przyjmowane tylko 
osoby, które:

a) są w wieku przedpoboro­
wym od 17 — 20 roku 
życia,

b) jako nadkontygentowi po 
ukończeniu przez nich 24 
roku życia zostali zali że­
ni do rezerwy bez o »by­
cia zasadniczej służby 
wojskowej;

c) są szeregowymi pospolite­
go ruszenia kategorii „D”;

d) przy poborze zostali uzna­
ni za zupełnie niezdolnych 
do służby wojskowej ka­
tegorii „E”.

Osoby zgłaszające swój u 
dział w pracy Polskiego Czer­
wonego Krzyża składają pisem­
ne deklaracje obowiązku sta­
wiennictwa w każdej chwili i 
posiadają wszystkie prawa i o- 
wiązki przysługujące członkom 
organizacji powołanych do czyn­
nej służby wojskowej, a w szcze­
gólności:

a) w czasie pokoju członko­
wie ochotniczej służby 
zdrowia P.C.K. będą zwal­
niani od zastępczej służby 
wojskowej;

W jedynej szczęśliwej na 
terenie Piotrkowa i okolicy 

K O L E K T U R Z E

DOMINIKA
NIEWIŃSKIEGO

w Piotrkowie 
przy ul. Słowackiego 22

ostatnio w 42-ej Lołerii padły  
wygrane

10.000 Zł. n a  N r .  4 2 7 3 1

5.000 zł ■ na Nr. 155076

2.500 Z ł .  na Nr. 10614

po 2.000 zł. na Nr. 15210  
37869, 115270

po 1.000 zł. na Nr. 108198  
i 155075

po 500 zł. ne Nr. 42737,
72188, 89082, 
92979 ,108196  
i 118607  

oraz wiele mniejszych 
na ogólną sumę

około 1.000.000 zł.
Szczęśliwe losy I klasy 43 lo ­

terii już są do nabycia

Nie zwlekaj kup los 
a wygrana Cię nie ominie!

b) w czasie wojny będą po­
wołani do pełnienia służ­
by li ly lko w drużynach  
r a t o w n i c z y c h .  PCK  
zapewni całkowicie byt  
zarówno członkom jak i 
ich rodzinom (żonie i dzie­
ciom).

Zapisy ochotników i ochotni 
czek przyjmuje Zarząd Oddzia­
łu P. C. K. w Piotrkowie ulica 
Słowackiego 23 codziennie od 
godziny 10 — 14 do dnia 10 
października r. b.

Osoby przyjęte do ochotni­
czej służby zdrowa P .C .K  bę­
dą w najbliższym czasie prze­
szkolone na odpowiednich kur­
sach.

Zarząd Oddziału P.C.K. 
w  P io trk ow ie  Tryb.

Wspaniały rozrost 
spółdzielni chałupńi- 
czei „Rozwój” pod 

Piotrkowem
Los chałupników w ogóle 

jest godny pożałowania, to też 
władze samorządowe udzieliły 
swego poparcia biednym i w y ­
zyskiwanym chałupnikom po­
wiatu piotrkowskiego, organi­
zując ich w spółdzielnie, dzię­
ki czemu mogli się oni unieza­
leżnić od eksploatujących ich 
nieludzko pośredników. Dzięki 
t ‘ mu poparciu w małej wiosce 
Kurnos pod Piotrkowem pow ­
stała „Chrzęść ijańska Spółdziel­
nia Tkacka „Rozwój”która obe­
cnie posiada już około 200 u- 
działowców. Spółdzielnia ta roz­
wija się bardzo dobrze i obro­
ty miesięczne sięgają kilkudzie- 
sięsiu tysięcy złotych.

W y ro b y  spółdzielni tkackiej 
sprzedawane są kupcom deta- 
listom na targach i jarmarkach  
w dalekim zasięgu.

Wieś piotrkowska 
domaga sie elektryfi­

kacji
W  związku z przeprowadzo­

ną już elektryfikacją Bełchato­
wa cały szereg większych oś­
rodków wiejskich na trasie linii 
elektrycznej zainteresowało się 
sprawą zainstalowania prądu 
elektrycznego w swych zagro­
dach i wszczęło już starania w 
tym kierunku.

Zaprowadzenie prądu elek­
trycznego na wsi w piotrkow- 
skiem przyczyni się do podnie­
sienia stanu kulturalnego i go­
spodarczego.

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy”

5 pokoi z kuchnią, łazienką i 
wszelkimi wygodami dwa wej 
ścia uł, Słowackiego 26. Dozor­
ca wskaże.

Redaktor i W ydaw ca: TOM ASZ PLUTA.

Blisko (wierć miliona 
zł wypłaciła rolnikom 
spółdzielnia „Widś”
Istniejąca na term ie  P iotrko­

wa mechaniczna spółdzielnia 
mleczarska „W ieś” z roku na 
rok wykazuje coraz bardziej 
ożywioną działalność. Według  
ostatniego sprawozdani^ w с ią- 
gu roku mleczarnia nabyła od 
rolników nabiał wartości oko­
ło 250.000 zł. Mle zarnia ta 
dzięki znacznym zakupom w y ­
wiera poważny i korzystny  
wpływ na kształtowanie się cen 
na rynku piotrkowskim.

3 osoby skazane 
za przestępstwa de­

wizowe
Sąd O kręgow y w" Piotrko­

wie rozpatryw ał sprawę miesz­
kańców Bełchatowa i Ludwi- 
kowa pod Piotrkowem, miano­
wicie Mendla Lejzerowicza oraz 
Marianny i Jana Sobczyków,  
oskarżonych o niedozwolony  
handel złotem. Mianowicie Sob- 
czykowa odnalazła 25 sztuk 
złotych 10 ciorublówek ro sy j­
skich, które wraz z synem swoim 
Janem sprzedała Lejzerowiczo- 
wi po Jcursie... 1 zł za rubla 
złotego. W  wynikn przepro­
wadzonej rozprawy Mendel Lej- 
zerowicz skazany został na 1 
rok więz:enia i 1.000 zł g rzyw ­
ny z zamianą w razie nieścią­
galności na 50 dni więzienia, 
zaś Marianna i Jan Sobczyko­
wie po 6 miesięcy więzienia 
i 600 zł g rzyw ny z zamianą w 
razie nieściągalności na 10 dni 
wiecienia.

Brak odpowiednich 
urządzeń przyczyna 

tragicznej śmierci ko­
biety

W  ub. czwartek zajęta my­
ciem okien w mieszkaniu Tał- 
by Federman przy ul. Szew ­
skiej 8, robotnica 46-lelnia W i­
ktoria Sitek w pewnym momen­
cie straciła równowagę i spadła  
na kamienny bruk podwórza z 
wysokości 1 piętra. Nieszczęś- 
liwn kobieta doznała pęknięcia 
czaszki, wskutek czego po kil­
ku godzinach zmarła w szpitalu.

Niewątpliwie przyczyną tra­
gicznej śmierci robotnicy był  
brak pasa ochronnego, zabez­
pieczającego przed upadkiem.

Morderca sobowtóra 
— udaje wariata

Bestialski morderca swego  
sobowtóra, ś.p. Zygmunta Ja ­
skólskiego — W ładysław  Igna­
cy Pasternak, który  po defrau­
dacji w Lodzi dokonał ohydnej 
zbrodni w lesie pod Piotrko-  
we— obawiając się kary śmierci 
— udaje w więzieniu piotrkow ­
skim wariata. Będzie on zba­
dany przez lekarzy psychiat­
rów.

DZIENNIK RADIOWY
O w łaściw ąśorganszaeję gospo­

darstw
Radiosłuchacze wiejscy p rzy­

pominają sob e zapewne dobrze 
cyk) pogadanek, w ygłaszany h 
przez radio co tydzień, a nazw a­
nych jednym ogólnym tytułem: 
„Orgnizacja gospodarstw ”. Po 
gadanki te obejmują za każdyn  
razem tematy i zagadnienia, ma­
jące podstawowe znaczenie dla 
rozwoju wsi i rolnictwa. Na­
stępną pogadanką z tego cy 
klu będzie pr< lekcja inspekto­
ra Kazimierza Żuławskiego p.t. 
„Uprawy jesienne i nawożenie”. 
Jesień to pora siewu żyta pod­
stawowego artykułu naszego 
rolnictwa, to przygotowanej i 
obrobienie roli do przezimowa­
nia. Toteż pogadanka insp. Żu­
ławskiego winna dać rolnikom 
bardzo duże korzyści. Zostanie 
ona wygłoszona w niedzielę dn. 
9 października o godz. 15.15.
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Popierajcie L.0.P.P

Emigranci brzescy opu­
ścili Czechosłowacje
Organ Str. Ludowego „Piast” 

donosi: „Kierownicze koła Str. 
Ludowego otrzymały w iado­
mość że z chwilą zaostrzenia  
się stosunków między P o ’sk ą a  
Czecho - Słowacją, emigranci 
brzescy z W. Witosem opuści­
li Czecho Słow ację”.

Najprawdopodobniej udali się 
do Francji lub Szwójcarji.

Z góra 2.000 rze­
mieślników w Piotr- 

kowskiem 1
Liczba zarejestrowanych na 

terenie Piotrkowa i powiatu rze­
mieślników wszystkich branż 
wynosi 2090, z czego na sekcję 
budowlaną przypada 138, na 
drzewną 216, włókienniczą — 
382, metalowców -  276, spo- 
zywczą — 737, skórzaną — 223 
i usług osobistych (fryzjerzy, 
fotografiści) — 118. Karty rze­
mieślnicze posiada ogółem 2262 
osoby, z czago 996 przypada  
na żydów, 1266 na wyznanie  
chrześcijańskie.

.BALSAMICZNA

S O Ł

>S E C  KI
K O d u r K l

P IN
d u w O ból. p i e c ze n i e .
ncfcipzmienie 'nóg. zmigfcczo 
odciski, które po lei kqpleij 
doją się usupać nowel 
paznokciem. Pr je  pis 
u i r e t o  no ojTokowaril ifc

Kradzież pod Bełcha­
towem

Z mieszkania Le ha Gustawa  
w Zdzieszulicach Górnych pod  
В łchatowem skradziono gar­
derobę wartości z górą 500 zł.

Krew na wiejskiej za­
bawie strażackiej

W e wsi Zalesice pod Piotf 
kowem w czasie zabawy stra 
żackiej na tle porachunków o 
sobistych doszło do krwawe) 
bójki pomiędzy Andrzejem Ma 
reckim a jego antagonista^1 
Franciszkiem Kuśmierskim
Stanisławem Piechem. W  
niku krwawej rozprawy Marę 
cki został postrzelony z rewo 
weru w głowę i obojczyk. Ran 
nego w stanie groźnym 
szczono w spitalu p io trkow sk i  

Spraw ców  postrzelenia P0^  
zatrzymała do dyspozycji wła 
sądowo-śledczych. —
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Roboty publiczne tr*a( 
beda do 15

W obec zbliżania się za 
czenia robót publiczny c ^ 0. 
związki robotnicze w P'° ją. 
wie wszczęły akcję, zttU,eTд0 1 
cą do przedłużenia ro*30 f y  
grudnia. Akcja ta cZ^ c'° £inie' 
łatwiona została P0I11_:a <jo

» D a i l y  
iING p o s  

szacov 
'sadnipzo 
eflalna. M 
1Це Premj 
f^yshig-ç 
[fdtag rcl 
rza Hit] 

1 konferej
Londyni 

ł środę, i 
1 'v pełne 
'Ożliwościi, 
“ej. Novi] 

historyc
bardzoГ od kan

kole 
[ostu zręc

udzia 
>°dnle z i 
JPo Wiednie 
hamberlaii 
'• Jak wl 
ł « k ę  _  ,

I ,?nał odi
!  n z >•> 
^Uników;
*e Wzrusz
^'cłl kolej 
"‘boja. 
^Ifclzo t( 

£thłstorj Jtowana, 
6 — odd, 

uwagę 
°4 m ę t , 
strony f  

«nasi 
®r°rnotnej

hlst,

t e  

ÏLkach mi 
je*  Г*г1е jèst 

*» 1 cl’b rei 
tb aw ic ç  ,

gdyż roboty te trwać
i î ia j4

połowy listopada rb

Widłami pobili V'lt‘
c l t o d n i a  ó p0(j

Mieszkaniec wsi ^ a^°n j<ac' 
Piotrkowem 50 -letni Ja j 0|I1u' 
perczyk, wracając

ORopar

^ & t r z  —

V&
chciał sobie skrócić 
pola Józefa M a l ic k ie g ^ ^ ^  

wraz z synem гоггПр-д[Гкo ^ '
na przedmieściu 1 î*
Obaj Maliccy rzucili s *
dłami na wieśniaka i e  *
wali go tak d o * J ! J o f i o  f  
stanie ciężkim prz 
do szpitala.

• i t 
d a i « 1

pokojem dla służbУ_ ̂  
jęcia Aleja 3 Maja ^  
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